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(Rozprawy o ustawie przemysłowej. — Lewica a bu
dżet prowizoryczny. —  Rozprawy w Kole polakiem.

—  Sprawa ugody Moskwy z K utją rzymską.)

Projekt nowej ustawy przemysłowej prze
szedł już; przez ogólne rozprawy w Izbie posłów 
Rady państwa. Zaledwie dwaj posłowie z lewi
cy, a jeden z luźnych przemawiali przeciw nie
mu. Zresztą lewica milczała, poddając się z re
zygnacją prądowi, panującemu między wyborca- 
mi-przemysłowcarni. Obawa o mandaty poselskie 
przy przyszłych wyborach, zmusiła lewicę.do 
milczenia. Galerje Izby przepełnione są przemy
słowcami, którzy bacznie śledzą zachowanie się 
posłów w tej sprawie.

Posłowie ẑ  prawicy odpowiedzieli dosyć 
wymownie przeciwnikom nowej ustawy przemy
słowej. Wszyscy jednak uznali, że mowa p. So- 
chora była świetna, chociaż zbijali jego wywo
dy. P. Sochor podniósł był, że wiele rzemiosł 
ulega prądowi mody Gdy moda się zmienia, 
muszą ci przemysłowcy z konieczności innego 
chwycić się rzemiosła. Wobec nowej ustawy, 
żądającej wykazania się uzdolnieniem, będzie to 
dla nich niemożliwem. Zarzut ten jednak nie 
ma żadnego zastosowania wr Galicji, gdyż u nas 
nie ma dotąd tych rodzajów przemysłu, które 
ulegają modzie. CI nas są tylko rzemiosła, któ
re z konieczności muszą istnieć wszędzie i za
wsze.

Rozmaite wiece przemysłowców domagały 
się. ażeby w ustawie samej były taxutive wy
mienione te wszystkie rodzaje przemysłu, które 
jako rzemiosła są prowadzone, które więc wy
magają wykazania się uzdolnieniem, podczas 
gdy projekt ustawy pozostawia to sklasyfiko
wanie rządowi. Obawiano się, iż gdyby przy
szedł do steru rząd inny, toby mógł znacznie 
zredukować liczbę tych rzemiosł. Prawica przy
chylała się do tego żądania wieców przemysło
wych. Teraz jednak bliżej rozpatrzywszy rzecz, 
odstąpiła od tego żądania. Trzeba bowiem fa
chowych wiadumości, ażeby módz sklasyfikować 
rzemiosła te, a w Izbie takich fachowych sił 
nie ma. Zresztą jeśliby przyszedł inny rząd i z 
inną większością do steru, to nic nie pomoże 
wymienienie tych rzemiosł w ustawie, które wy
magają wskazania się uzdolnieniem, gdyż pro
stą większością głosów będzie mógł iząd zmie
nić i samą ustawę. Zresztą obawiać się należa
ło, że przy taksatywnem wymienieniu rzemiosł, 
rozprawy szczegółowe nad tern będą się toczyć 
w nieskończoność, i mogą udaremnić całą usta
wę. Przy każdem z tych rzemiosł, a jest ich 
przeszło sto, przeciwnicy zabieraliby głos, i żą
dali usunięcia go ze spisu. To wszystko wpły
nęło na posłów prawicy, iż odstąpili od wnio
sku wyliczenia rzemiosł w ustawie samej, a po
zostawili to ministerstwu.

W  wielkiej obawie była prawica przy u- 
chwalenin prowizorycznego budżetu na pierwszy 
kwartał r. 1883. Jeszcze nie wszyscy posłowie 
prawicy zjechali się do Wiednia. Łatwo więc 
nastąpić mogło odrzucenie prowizorycznego bu
dżetu, chociażby tylko większością jednego lub 
dwu głosów. Ale obawy te były płonne, gdyż 
i na lewicy brakuje dotąd wielu posłów, a teraz 
i kilku posłów z lewicy pomimo uchwały swe
go klubu głosowało za prowizorycznym budże
tem. Ze, strony lewicy była to tylko demon
stracja. Żaden głosu przeciw uchwaleniu prowi
zorycznego budżetu nie zabrał, chociaż mieli

centraliśęi sposobność uzasadnienia odmowy 
zwykłemi swemi frazesami, iż temu minister
stwu nie mogą uchwalić nawet prowizoryczne
go budżetu dla tego, iż swą działalnością pod
kopuje jedność państwa, zagraża stanowisku 
niemiectwa w Austrji. Milczeli jednak — ale 
głosowali przeciw. Dziwna jednak rzecz, iż w 
delegacjach jęli się wprost przeciwnej taktyki. 
Tam dr. Sturm w ich imieniu podniósł żale 
sierdziste na wielkie wydatki na wojsko, a po
tem wszyscy centraliści z patrjotyzmu, jak o- 
świadczyli, głosowali za temi wielkiemi wyda
tkami. Lecz jak pogodzić uchwalenie wydatków 
na cele państwowe w delegacjach, a odmówie
nie potem w Radzie państwa poboru podatków 
na opędzenie tych wydatków?

O rozprawach toczących się w Kole pol- 
skiem donosi korespondent Czasu: „Koło posel
skie polskie miało wczoraj d. 5. wieczór pierwsze 
posiedzenie. Przewodniczący G r o c h o l s k i ,  po 
przedłożeniu Kołu kilku pism i petycyj nade- 
szłych do Koła, lecz nie mających ogólnego zna
czenia, przedstawił obecne położenie sprawy o 
równouprawnienie języka polskiego w sądach i 
władzach administracjjnych na Szląsku. Zawia
domił on, ż minister spraw wewnętrznych lir. 
Taafte wydał polecenie, aby władze administra
cyjne szląskie przyjmowały podania nietylko w 
języku niemieckim, ale także polskim i czeskim, 
i polecenie to weszło w wykonanie ; minister 
sprawiedliwości zaś dr. Prażak wystosował do 
sądów szlązkich rozporządzenie, aby w powia
tach byłego księstwa Cieszyńskiego, tj. w pol
skiej części Szląska, przyjmowano podania i po
zwy w językach niemieckim, czeskim i polskim; 
a w powiatach byłego księstwa Opolskiego, tj. 
w czeskiej części Szlązka, przyjmowano poda
nia w językach niemieckim i czeskim.

Poseł C h r z a n o w s k i  przedłożył żąda
nie, aby domagać się zmiany i uzupełnienia te
go polecenia, wydanego przez ministra Prażaka, 
do sądów sziąskich, które nie dąży do równo
uprawnienia języka polskiego na Szląsku na
wet porówno z językiem czeskim ; wnosił, iż 
nal ‘ży żądać : aby albo sądy na całym Szląsku 
przyjmowały podania i pozwy nietylko w języ
ku niemieckim i czeskim, jak poleca minister, 
ale także w języku polskim; albo, aby w pol
skiej części Szląska > rzyjmowano podania i po
zwy w języku polskim (oprócz niemieckiegó 
dziś obowiązującego), a w czeskiej części w ję
zyku czeskim.

Rozporządzenie wydane przez ministra Pra
żaka. nadające językowi czi okiemu w sądach 
sziąskich większe prawa niźli językowi pol
skiemu, dąży do zczechizowania sądów i urzę
dów polskiej części Szlązka, a przynajmniej do 
obsadzenia w Cieszyńskiem sądów Czechami; 
gdy bowiem z długoletniego doświadczenia wie
my, że każdy czeski urzędnik twierdzi, iż umie 
po polsku, Polak zaś nie powie, że umie po cze
sku już przez to samo, że umie po polsku, przeto 
jeżeli w sądach polskiej części Szląska będą o- 
bowiązkowemi, oprócz niemieckiego, jęzj hi cze
ski i polski, a w czeskiej części Szlązka tylko 
czeski obok niemieckiego, wówczas sami urzę
dnicy czescy obsiędą urzędowe posady w poi 
skiej części Szląska. Mówca przytacza przykła^ 
dy, jak w Cieszyńskiem a nawet w komitatach 
Orawskim i Liptawskim usiłują urzędnicy i li
teraci czescy wyprzeć język staropolski z jego 
odwiecznych siedzib.

Posłowie C h e ł m e c k i ,  Klucki i M i e- 
r o s z o w s k i  popierają żądanie i przedstawienia 
posła Chrzanowskiego. Poseł C h e ł m e c k i  za
pewnia, że wkrótce nadejdzie do Koła polskiego 
memorjał ze Szląska, uskarżający się ńa wspo
mniane rozporządzenie ministra Piażaka i żąda

jący szerszego uprawnienia dla języka polskiego 
w sądach sziąskich. Toseł K l u c k i ,  znający z 
bliska stan rzeczy na Szląsku, przedstawia, że 
polska ludność cego kraju uskarża się nie tylko 
na niemkozyznę, ale i na czeszczyznę, która jąci- 
śne; w Cieszyńskiem nimi. ludności czeskiej, 
ale są oficjaliści czescy W dobrach i fabrykach, 
jak n. p. w Karwinie, którzy starają się o za
prowadzenie tam języka czeskiego.

Koło postanowiło zawiesić uchwałę aż do 
nadejścia ze Szląska zapowiedzianego memo- 
rjału.

Poseł hr. M i e r o s z o w s k i przedłożył Ko
łu wniosek, aby posłowie polscy wnieśli w Izbie 
projekt rezolucji w.eywają^ej rząd, iżby przedło
żył Izbom Rady państwa projekt ustawy, któ- 
raby w myśl memorjału przedstawionego w maju 
r. b. przez posłów polskich o regulacji rzek, 
zapewniła skuteczniejsze środki systematycznej 
regulacji rzek i skutecznej ochrony lasów w gó
rach. 1 ywiązały się długie nad tym wnioskiem 
rozprawy, w których brali udział pp. Kozłow
ski, Chrzanowski, Grocholski, Chamiec, Bart- 
mańskl, Stadnicki, Smarzewski, Czerkawski Eu
zebiusz, Mieroszowski. W toku tych rozpraw 
przedstawiano, iż krótszą byłoby' drogą, aby 
Koło poleciło tym dwom swym członkom któ
rzy wypracowali memoriał o środkach skute
czniejszego wykonania regulacji rzek, ułożenie 
projektu żądanej ustawy i aby projekt ten, po 
roztrząśnięciu i przyjęciu go przez Koło polskie, 
przedłożyć wprost Izbie. L drugiej strony wy
kazywano, że do wypracowania projektu takiej 
ustawy potrzebne są liczne daty i studja, które 
może mieć dostarczone tylko rząd za pośredni
ctwem swej inźynierji wodnej, że przeto potrze-* 
ba ograniczyć się tylko na jtyniesieniu rewolucji 
wyzwającej rząd do przedłożenia projektu tej 
ustawy. Dalej wszyscy przemawiający zgadzali 
się, że ustawa o ochronie lasów należy, odpo
wiednio konstytucji, do zakresu działania sej
mów krajowych, przeto można tu tylko wezwać 
rząd o ułożenie i przedłożenie sejmom krajowym 
projektu tej drug’ j ustawy o ochronie lasów, 
jak to uczynił w październiku r. b. sejm gali
cyjski na wniosek posła Chrzanowskiego.

W końcy tycli rozpraw, Koło, na wniosek 
p. Smarzewskiego, poleciło oddzielnej komisji 
roztrząsnąć bliżej tę sprawę i sformułować wnio
ski, a do komisji tej wybrało pp. M i e r o s z o w- 
s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  S m a r z e w 
s k i e g o ,  B a r t m a ń s k i e g o  i Euzeb. C z e r- 
k a w s k i e g o .

Ponieważ na porządku dziennym następne
go posiedzenia Izby przygadał wybór uzupełnia
jący kilku członków komisji budżetowej w miej
sce tych, którzy umarli 1 złożyli mandaty w 
ciągu feryj, a między innymi wybór jednego 
członka z grona posłów polskich, przeto Koło 
wybrało kandydatem do tej komisji posła Julia
na Czerkawskiego. Przypomnieć tu winienem, 
źe w komisji budżetowej zasiada siedmiu posłów 
polskich. Rozprawy nad przedłożonym Izbie 
przez jej komisję projektem ustawy przemysło
wej, odłożyło Koło do dzisiejszego swego po- 
siedzenia.“

Organ papieski Moniteur de liom<, ogłosił 
przed kiłku dniami, źe rokowania między Gier- 
sem a kurją są na jak najlepszej drodze, i źe 
na przyszłym konstystórzu zamianuje papież bi
skupów na wakujące katedry w królestwie Pol 
skiem.

Jeżeli wiadomość tę zestawimy z inną, o- 
biegającą od kilku dn w prasie niemieckiej, 
mianowicie, że Giers potrafił zręcznie rozdzielić 
sprawę katolicyzmu od sprawy polonizmu, w 
pierwszej porobił wszelkie ustępstwa papieżowi, 
a za to w drugiej uzyskał sporo ustępstw *d

niago, — to oczywiście doniesienie Monitora 
przyjąć musimy z wielką boleścią.

Według doniesień pism niemieckich, miała 
się kurja zgodzić na to, ahy na Litwie, W oły
niu, Ukrainie i Podolu polski język zastąpiony 
został w liturgii przez moskiewski, a natomiast 
uzyskać od Moskwy tę koncesję, źe nuncjusz 
papieski przebywać będzie w Petersburgu, a am
basador jej w Rzymie, i że za pośrednictwem swe
go nuncjusza stolica apostolska będzie mogła 
bezpośrednio się znosić z biskupami swoimi.

Otwarcie wyznajemy, że wiadomości tej 
wcale nie wierzymy, i że gdyby ni 3 to, iż iłfn- 
niienr de Romę zdaje się ją indirede potwier
dzać, to nie bylibyśmy nawet wcale jej rejestro
wali. A nie wierzymy jej nie dlatego, żebyśmy 
zbyt wielka wagę przywiązywali do sympatyj 
kurji rzymskiej dla sprawy polskiej, ale popro- 
stu dlatego, że mamy o tej kurji przekonanie, 
iż w sprawach religijnych umie dobrze bronić 
swych interesów. Jasnem zaś musi być dla niej, 
że jeżeli wyda Polaków Litwy, Ukrainy, W oły
nia i Podola na pastwę moskwicyzmu, to tak 
dalece oburzy ich na siebie, tak oziębi w nich 
religijne uczucia i tak ułatwi Moskv.'ie propa
gandę szyzmy, zwłaszcza wśród ciemnych mass 
chłopskich, że rychło będzie musiała pożegnać 
się co najmniej ze znaczną częścią swych owie
czek. I dlatego byliśmy zawsze tego zdania, 
że kurja rzymska nie tak łatwo "godzi się na 
wprowadzenie moskiewskiego języka do liturgii 
katolickiej, albo zgodzi się dopiero wtedy, kie
dy Moskwa porobi jej na polu religijnem co się 
zowie wielkie ustępstwa.

Do wielkich zaś ustępstw wcale zaliczać 
nie możemy owej koncesji w sprawie nuncjatu
ry. Wszak tę koncesję ofiarowywała już Mo
skwa papieżowi od dwóch lat. Gdyby więc mu 
tak bardzo na tern zależało, to nie czekałby na 
przybycie Giersa, lecz zawarłby był umowę z I.u- 
teniewem. Inna rzecz, gdyby Moskwa zezwoliła 
na otworzenie klasztorów, na wprowadzenie i>  
zuitów do caratu, i na inne tym podobne rze
czy; wówczas można byłoby pewną troskę ży- 
w ć, można byłoby obawiać się, że materjaine 
korzyści przełamią opór zasadniczy i ułatwią 
zawarcie ugody. Ale na razie niebezpieczeństwa 
tego niema. Stojący na czele moskiewskiego 
rządu prawosławny Toiąuemada, nazywający się 
Pobiedonoscewem, widziałby przed soba zary
glowane wrota szyzmatyckiego nieba, gdyby 
przy&tał na taką koncesję.

Ale w takim razie cóż może oznaczać do
niesienie papiezkiego organu, i jak je pogodzić 
z przypuszczeniem, źe ugoda ani na włos zape
wne nie postąpiła? Mniemać, że organ ten nie 
jest dokłądnie poinformowanym — niepodobna. 
Więc jedno z dwojga: albo z całą świadomością 
rzeczy Moniteur de Rome puścił w świat fał
szywą pogłoskę, albo też kwestję nominacj' bi
skupów od'’ "Łiono od sprawy ugodowej i odrę
bnie ją załatwiono. Ostatnie- jest dość możebne ; 
rządowi carskiemu musiały już dać się we zna
ki kłopoty z nieobsadzonemi katedrami, więc 
Giers mógł zostać upoważnionym dc zawarcia ta
kiej parcjalnej ugody. A pierwsze jest także mo
żebne, mianowicie Giers mógł się postarać o to, 
aby organa papiezkie usprawiedliwiły przed Bis- 
markiem za długie nieco przebywanie jego w 
Rzymie.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Odessa d. 8. grudnia.

(Proces polityczny. —  Surowość sądu względem 
oskarżonych 6 nadużycia podczas moskiewsko-turec
kiej wojny. —  Nowe aresztowania w Odesie. —

Aresztowanie 17 studentów. —  Niefortunna Kandy
datura Cytowicza. — Wzburzenie młodzieży. —  
Usunięcie kandydatury Cytowicza z rozporządzenia 
jenerał-gnbernatora.— Listy do studentów odeskiego 
uniwersytetu, studentów kazańskich i charkowskich.— 
Dwie proklamacje. — Żałoba. —  Decyzja o nieu
częszczaniu na wykłady. —  Co uchwalono na osta- 
tnieia stndenckiem żebranin? —  Usunięcie się Buł

garów.)

W poniedziałek, w odeskim wojennym są
dzie okręgowym przy zamkniętych drzwiach, 
odbył się proces batumskiego mieszczanina, Na
tana Hekkera, oskarżonego o należenie do związ
ku socjalno-rewolucyjnego, dążącego do obalenia 
egzystującego porządku. Proces ten nie przed
stawia najmniejszego interesu, -tak, że nie uwa
żamy za konieczne podawania szczegółów. Nale
żenie nawet Hekkera do południowo-rewolucyj- 
nego oddziału jest natury problematycznej i przy 
zwykłych warunkach, t. j. w sądzie przysię
głych bezwątpienia zostałby uwolniony W Mo
skwie jednak dzieje się inaczej. Na jmniejszy cień 
winy, najmniejszy pozór przy sądzeniu spraw 
natury politycznej przez wojenne sądy dla oska
rżonego jest fatalnym, gdyż co najmniej koń
czy się osądzeniem na długoletnią katorgę Hek- 
ker został zasądzony do katorgi na lat 10, i w 
werdykcie powiedziano, że dlatego tylko, że jest 
niepełnoletnim. Proces intendancki Ha wraki, 
Warszawskiego, Sackara, Grigorenki i Spirow- 
skiego miał fatalny i niespodziewany dla nich 
rezultat. Do ostatecznej prawie chwili większość 
podsądnychabyła tego zdania, że uwolnią ich od 
wszelkiej odpowiedzialności. Optymizm ten o- 
pierał się na tem, że byli oni nie więcej winni 
od całego składu iniendantury i dostawców, i 
że w Moskwie złodziejstwa, osobliwie grosza 
, ublicznego, są tok rowane. Stało się inaczej. 
Postanowiono wszelkie nadużycia intendantury 
karać jak najsurowiej. Podczas mu wy prokura- 
tora w sali posiedzenia był obecnym jenerał 
gubernator, i werdykt zapewne Vył ferowany, 
zanim mowy obrońców wyjaśniły sprawę. Ta su
rowość sądu względem intendantury motywuje 
się chęcią zapobieżenia nadużyciom w razie woj
ny. Nic to jednakże nie pomoże. Słusznie jeden 
z obrońców powiedział: Łapówki weszły w krew 
i ciało społeczeństwa moskiewskiego. Sięgają 
one czasów Ruryka, Olega i pokrywa je siwi
zna. Nawet sama cerkiewno-słowiańska nazwa 
w prawodawstwie łapówek: „mzda i lichoim- 
stwo“ wskazuje na to, że datują się one od sa
mego zarodku państwa Moskiewskiego.

Tenże adwokat określając, według brzmienia 
prawa moskiewskiego, co się nazywa łapówką, 
rzekł: Klienta mego, Warszawskiego w żaden 
sposób nie można uważać -za człowieka, dające
go łapówki, ón tylko zmuszony był La każdym 
kroku opędzać się rozmaitym urzędnikom, któ
rzy za pomocą pogróżek wymagali od niego ła
pówek. Warszawski bynajmniej nie Mefistofeles 
kusiciel z Fausta, a intendanci to nic niewinua 
Małgorzata, którą należało skusić. Jak pszczoły 
na lep lecieli oni do złota, a listy, które zostały 
odczytane w sądzie, dowodzą do jakiego cynizmu 
posuwali swoje wymagania pp. intendanci. Dru
gi obrońca powiedzi: 1: Widzę ną ławie oska
rżonych tych, co brali il dawali łapówki, docho
dzące do tysięcy, a gdzież ten, co dawał mi
liony (warszawski bankier) i ten co je brał 
(w. ks. Mikołaj)? Prezes zagroził odebraniem 
głosu obrońcy. Stawraki i Saciiar, jak wiadomo 
zostali skazani na 2 lata do tomskiej gubernii, 
Grigorenko do tAalskiej, a Warszawski na 1'/, 
roku do aresztam mieli r o t ; Spirowski został u- 
wolniony od wszelkiej odpowiedzialności. Od 
procesu intendantów przejdźmy do faktów, któ- 
remi obecnie interesuje się cała Moskwa i któ
re może są początkiem groźnych wypadków, 
mających s:ę odegrać w caracie. Z telegramów i 
korespondencyj, zapewne wiecie o zaburzeniach

GIOW A 1 GŁÓWKA.
NO W E L L A .

Napisał 

.7. W. W dow i szew ek!.

(Ciąg dalszy.;

Jużto pedagogika nigdy nie należała do 
mocnych stron szlachty polskiej — ergo rolni
ków. Jej się' zdaje, Ź3 dzieci są to marjonetki, 
któremi dowolnie, według planu z gi>ry ułożo
nego, poruszać można. Utworzyła sobie pewien 
szablon — odwieczną formą wycięty — i we
dług niego chce wychowywać dzieci jakby one 
były drewnianemi figurkami norymbergskiemi, 
na jednej tokarni utoczonemi. Zapomniała — czy 
też nie nauczjda się tej prawdy, że dziecko od 
pieluch już jest jednostką samą dla siebie, jest 
fizycznem i morał nem indywiduum — z pewne- 
mi osobnikowemi cechami i przymioi ami — że 
każde dziecko jest inne, że do każdego inną 
metodę wychowania zastosować należy i trzeba. 
Z jednych i tych samych rodziców różne po
chodzą dzieci. Jedno obywatelskie dziecko ro
dzi się z mózgiem cielęcym — będzie to j  rzy- 
szłe obywatelskie popychadło. Drugie z wolim— 
będzie to wół roboczy.. Trzecie z rybim — to 
przyszły porządny człowiek. — Ponieważ nie 
umieliście patrzeć w mój mózg, przeto trudno 
wam było dowiedzieć się, że mój nie jest mó
zgiem przeciętnego porządnego obywatela, ale 
nosi na sobie wszystkie cechy nieobywatelskie. 
Nie jest śpiący ni drzemiący; nie lubi jedno- 
stajności, rwie się do czegoś lepszego jak orka 
j hakowanie; uganiałby myślą po szerokim 
świecie jak błędny rycerz; „sięgał tam gdzie 
nikt nie sięga i łamał czego rozum nie złamie"; 
słowem w tym mózgu było wszystko prócz żył

ki rolniczej. Nienawidziłem gospodarstwo; myśl 
o niem nabawiała mnie febry, a tutaj, jak Ma
nę, Tekel, Fares, błyszczała groźba ojcowskiego 
gniewu. Z tą myślą odbywane nauki stały mi 
się niemiłemi i jeżeli w dwudziestym drugim 
roku życia jestem niedołęgą, leniwcem, próżnia
kiem i pasożytem — winna temu szlachecka 
pedagogika...

Jeżelim zaś zupełnie nie zidjociał pod obu
chem kategorycznego imperatiwu ojca, mam to 
zawdzięczyć zamiłowaniu w sztukach, któremi 
sobie potajemnie osładzałem los mój. Mówię: 
potajemnie, bo i te moje niewinne studja ry
sunkowe i malarskie były ojcu solą w oku; u 
ciebie należały one do pańskich głupstw, któ
remi obywatelski syn nie powinien sobie głowy 
zaprzątać.

Dziś palę za sobą mosty i stanowczo ojcu 
oświadczam, ze rolnikiem nie będę. U mojej ko
lebki nie stała Ceres, ale jedna z dziewięciu 
muz. Za nią idę. — Z domu, prócz własnych 
kilkuset rubli nie biorę nic. Z niemi rzucam 
się w_ świat i mam nadzieję, ze się przezeń 
przebiję. Za nieposłuszeństwo możesz mnie oj
cze wydziedziczyć. I owszem. Malwina będzie 
miała większy posag, czego jej z serca życzę. 
Doszedszy do pełnoletnośei, gdziekolwiek będę, 
— nadeszlę. i :t notarjalny zrzeczenia się mojej 
połowy majątku. I bez nit j jestem bogaty jak 
Krezus, bo czuję w piersi te bożą fekrę, która 
„zjadaczy chleba w aniołów przerabia."

Bądźcie o mnie spokojni. Że mnie kochać 
będziecie mimo sprzeciwienia się waszym za
miarom, jestem pewny. Słyszałem jak o mnie 
mówiono : Urwisz, próżniak, ale serdeczny chło
pak. Otóż tego serdecznego chłopaka kochać 
musicie, nasierdziwszy się na niego dowoli.

Wypowiedziawszy tak wszystko, co mi na 
sercu ciężyło, z pokorą i miłością całuję twoje 
ręce drogi ojcze i twoje ukochana matko. Spo
dziewam się, że przyjdzie chwila, w której one 
wyciągną się nademną z przebaczeniem bło
gosław ieństwem. Wasz Jan."

Gdy Róża skończyła czytać pan Madliński 
odebrał jej list.

— teraz, po twojem czytaniu, jakoś mi się

ten list nie wydaje taki okropny, jak kieJym 
go sam czytał... a nawet powiem, żc m chłop
ca żal. Stary bjrł dla niego rzeczywiście za o- 
stry. Chłomińska ma racją, że z nim trzeba by
ło jakoś inaczej postępować. Chłopak miał nie
zwykły temperament, a choć to mówią, że z je
dnego drzewa krzyż i łopata, jednak kto wie, 
może czasem inaczej bywa. Rzecz wiadoma.

— Mnie się zdaje — przemówiła Madliń- 
ska — że ta cała awantura skończy się na ni- 
czem. Jaś przetraci swoje ruble i wróci jak 
niepyszny.

— A wiesz matka — burknął pan domu. 
w takim razie nie żałować by mu kija i dać 
porządną admonicję. Tożby były czyste kpiny.

— No... no... zobaczycie, upierała się Ma- 
dlińska.

— Nie. mamo. On z pjwnójcia nie wróci, 
tak jak myślisz — ujmowała się Rfża.

— A panna z czego to wnosi? zagadnął 
ojciec.

— Bo znam Jana... Karolu, każ mi osio
dłać konia, pojadę do Leśnicy. Może mi się uda 
uspokoić kobiety.

— Jedź, jedź Rózieczko — przytaknął Ma
dliński córce. Wiesz jak cię lubią. Nad sta rym  
masz więcej przewagi jak własna żona i córka. 
Jeśli ich nie uspokoisz, to przynajmniej rozer
wiesz...

Gdy w chwilę później Ró*a ubrana w a- 
mazonkę, wdziewała rękawiczki, na myśl jej 
przyszły Jana pocałunki.

— Jakie jego usta były gorące. Więc on 
mnie żegnai... Mówił przecież, ze się nie tak 
prędko zobaczymy... Ale ktoby się po nim spo
dziewał takiej siły woli... Co się z nim stanie ? 
Żeby tj Iko nie zmarniał. Przecież byłoby go 
szkuda. C/emu on z takiem szyderstwem wyra
żał się o Żerskim?..

HI.
Zapadał właśnie zmrok... Zmrok po dniu 

chmurnym, sypiącym bez ustanku śnieżycą. Jak 
daleko mogła Róża zasięgnąć wzrokiem z okna 
swego panieńskiego pokoju — wszystko pod

śniegiem. Jeden biały całun okrywał ziemię w 
około, a jego warstwa podnosiła się wyżej a 
wyżej, bo sj pał od trzech dni. Pod ś.r.egiem 
zniknęła Wisła , śniegiem okryły się lasy; dwor
ków i chat widać, nie było z pod śniegu. Smu
tny krajobraz... monotonny, a jednak i w nim 
jest coś pociągającego... Patrząc nań przypo
mniała sobie Kóża Jana i myślała o nim.

— Jak on lubił taki śnieżny księżycowy 
wieczór... Brał maleńkie sanki, zakładał do 
nich trójkę rysaków i sam uganiał niemi do 
późnej nucy po równinach. Stał w sankach zwy
kle bez futra i niebyło mu zimno, raczej spoco
ny wracał. Twierdził że nic poetyczniejszego 
nad podzwanianie dzwonków w nocy, po ste
pie; nad parskanie rozhukanych koni, nad taje
mniczą ( iszę nocy zimowej. Co się też z nim 
dzieje ? Słych o nim zaginął od półtrzecia roku. 
Dziwny to byl człowiek.

Zadzwoniła; kazała przynieść światło a 
spuścić u okien zasłuny.

Rozejrzała się po pokoju, w którym 
wielki panował nieład. Prócz zwykłych mebli 
stało w nim kilka większych i mniejszych ku
frów, pudełek, szkatułek, to zamkniętych już, 
to jeszcze otwaitych, pełnych i próżnych lub 
do połowy napełnionych.

To jej wyprawa. Za dwa dni to wszystko 
zn ajdzie  się w pałacu drewnieńskim, a potem 
do Włoch z nią pojedzie... Uśmiechała się. Ju
tro wieczór będzie mężatką i hrabiną!..

Mężatka ’■« Ile uroku ma to pojęcie w przed
dzień ślubu dla kobiety, w której żyłach płynie 
krew gorąca.,, która kocha.

Mężalka i hrabina!... To „hrabina" dźwię
czało ku niej z każdego sprzętu, z każdego ką
ta... a dźwięk ten był jej nieledwie przyjemniej
szy jak dźwięk pierwszego słowa.

Jak! los ją czeka ?... Świetny! świetny! Nie- 
marzony nawet w najśmielszych marzeniach. 
Zostaje żoną magnata, pana rozległych dóbr, 
właściciela zwyczajowego majoratu, człowieka 
ujmującego pod każdym względem. Jego rodzi
na akceptuje ją - - ją ,  córkę wiosl .wego szlach
cica. Ale cóż to dziwnego? Dość spojrzeć na 
nią, aby jej uledz. Z czoła jej świeci ten blask

rozumu i piękności, który podbija; z oczów pa
trzy duszą, która zniewala. Ona zrobiła go nie
wolnikiem »wych oczów.

Dla tych oczów moźnaby oszaleć, powie
dział jej niegdyś Jan. Pamiętała jego słowa, 
pamiętała nawet wyraz jego oczów wtenczas i — 
rzecz prosta — przyszło jej na myśl, że takim 
potężnym blaskiem nie strzeliło ku niej nigdy 
oko Alfreda. W  jego oku nie było tyle ognia, 
co w oku Jana... oko jej narzeczonego nie miało 
takiego zniewalającego, wyrazu.

Myśl- szła za myślą; jedna wywoływała dru
gą. Postępowanie Alfreda zdawało jej się dzi- 
wnem. Zajęcie nią, obsypywanie jej wszystkiem 
o czem marzyła, świadczyło że ją kocha, a je
dnak jego pocałunek nie palił tak, jak pocału
nek Jana ; jego uścisk reki nie imał siły — w 
zbliżeniu ku sobie nie czuła namiętności. Gar
nęła się ku niemu, a równocześnie jego zimno 
odtrącało ją. Nie umiała sobie zdać sprawy, dla
czego samo wspomnienie pocałunków Jana przyj
mowało ją uczuciem dziwnej błogości, a poca
łunki Alfreda nie sprawiały przyjemności. A ona 
tak chciała być kochaną... namięlnie... gorąco.

W  przeddzień ślubu myśli się o wszyst
kiem. Róża myślała, dlaczego śmiech Japa — 
gdy mówiła o Żerskim — był tak ubliżający 
hrabiemu; dlaczego nazwał go zerem?... Ten 
wiersz Szyllera, który cytował. Muszę go wy
szukać !...

Umiała obecnie po niemiecku. Nauczyła się 
tego języka nie dla wiersza szyllerowskiego — 
bo o nim zapomniała — ale dlatego, że Jan go 
rozumiał. Taksamo treuczyła by się po hiszpań
sku, gdyby wiedziała, że Jan posiada ten język. 
On nie jnógł, nie śmiał jej niczem przewyższyć.

Książki jej były już spakowane. Nie namy
ślała się ani chwili. Wyizuciła je z kufra na 
posadzkę i szukała tomiku pieśni Szylera. Szu
kała go z gorączką; gorączkowo przerzucała w 
nim karty... wreszcie znalazła!... Oczy zabłysły 
— czytała...

W czasie czytania twarz jej to bladła, to 
rumieniła się na przemian; pierś falowała gwał
townie, a gdy doszła doszła ostatnich zwrotek 
] Mierna tu, porwału się z krzesła, rzuciła książkę 
daleko od siebie, a z piersi jej wydarł się okrzyk:



■■studenckich w Kazaniu i Petersburgu. Zaburzc- 
,aia te odbiły się echem w Charkowie, Kijowie 
i następnie w Odesie. Po otizymaniu wiadomo
ści o wypadkach kazańskich i petersburskich, 
administracja miejscowa aresztowała w Odesie 
17 studentów, którzy z innych uniwersytetów 
przenieśli się do Odesy : sądziła ona, że tym spo
sobem zapobiegnie zaburzeniom w miejscowym 
uniwersy Łecie ; w przekonaniu jej z usunięciem 
studentów innych uniwersytetów, których uwa
żają za głównych podżegaczy, żadna dejnostra- 
eja nie.;jest możebną, gdyż studenci odescy nie 
są zdolni do jakichkolwiek t-ądź rucnów w an
tyrządowym kierunku. Administracja więc miej
scowa, jak widzimy wcale nie pochlebnego jesCzda- 
nia o młodzieży Odeskiego uniwersytetu, gdyż 
uważa ją za stado baranów, które studenci in
nych uniwersytetów, nie oznajomiem nawet z 
micjscowemi warunkami życia uniwersyckiego, 
są w stanie podburzyć. Po części w tym wzglę
dzie administracja ma słuszność. Aresztowanie 
17 studentów w innym uniwersytecie, ąLiłoby 
aię powodem demonsti acyj.

W  Odessie dotychczas wszystko spokojnie, 
jak spokojna woda w stawie po rzuceniu ka
mienia ; da się słyszeć odgłos spadającego ka
mienia, na gładkiej powierzchni ukażą się dwa, 
trzy kręgi, i wszystko wraca do pierwotnego 
spokoju." Pierwszego dnia po aresztowaniu stu
dentów gdzieniegdzie na uheacń miasta dały się 
słyszeć rozmowy. Ozy słyszałeś, aresztowano 
17 studentów? Tak, słyszałem. Nie wiesz za co? 
A licho go w ie! Lub: Czy wiesz, znowu się roz
poczęło? Wiem, słyszałem. Czy nie wiesz, kto 
aresztowany? Tu następuje wymienienie kilku 
nazwisk. Po aresztowaniu studentów w Odes
sie aresztowano 7 jeszcze osób, z których trzy 
należało do składu redakcji Odesskicyo Listka, 
lecz o tern jnż pisałem. Wiadomość, zamieszczo • 
na już po aresztowaniu 17 studentów o baloto- 
waniu Cytowicza, poruszyła znowu umysły mło
dzieży uniwersyteckiej, i stała się powodem 
dwóch prokłamacyj, rozrzuconych między mło- 
dz;eżą uniwersytecką.

W pierwszej proklamacji wzywa się studen
tów na zebranie studenckie^ takzwauą w Mo
skwie „schodkę44, w celu uradzenia, kiedy i w 
jakiej formie ma się wyrazić protest młodzieży 
przeciw narzucaniu się znienawidzonego profe 
sora; w drugiej, prócz powtórzenia pierwszej 
proklamacji, oznaczenia dnia i godziny zebrania 
powiedziano, że 8 profesorów oświadczyło, że w 
razie przyjścia do skutku kaudydattfry Cytowi
cza, podadzą się do dymisji. Studenci więc obo
wiązani wyrazie swoje uznanie profesorom tym 
za ich prawdziwie obywatelski postępek. Na
zwiska profesorow nie były wymienione; powie
dziano tylko, że dowiedzą się o nich na zebra
niu studenckiem. O proklamacjach doniesiono na
czelnikowi miasta, a jenerał-gubernator dał roz
kaz, ażeby nie poważono się wybierać Cytowi
cza. Na pyranie, czy rzeczywiście postawiona 
została kandydatura Cytowicza, rektor najbez
czelniej zełgał, oświadczając, że pogłoska ta zo 
stała puszczona przez liberalnego profesora U... 
w celu wywołania zaburzeń. Rzeczywiście zaś 
partja konserwatywna, na czele której stoi p. 
rektor Joroszenko, miała zamiar balotować Cy
towicza. Wiadomość o tern została zakomuniko
wana z upoważnienia rektor? jednemu ze współ
pracowników Od. Listk* z celem wybadania 
zdania studentów i opinii publicznej; ^ądzę, że 
fakt ten dostatecznie charakteryzuje rektora. 
Wdaniem się jenerał-gubernatora w sprawy u- 
ni wersyteckie, kandydatura Cytowicza upadła, 
i na pewien czas burza została zażegnaną.

Spokój jednakże trwał nie długo. Zaburze
nia w kazańskim i petersburgskim uniwersy
tecie odbiły się echem w Charkowie i Kijo
wie. a następnie i w Odessie. Studenci tutej
szego uuiwersytetu otrzymali od kolegów swo
ich z Kazania i t harkowa uwiadomienie o za
bójstwie podczas uśmierzania studenckich rozru
chów w Kazaniu 6. a w Charkowie 3 studen
tów. W Kazuidu, według relacyj, otrzymanych 
ztiimtąd, jeden ze studentów został zakiury ba
gnetami, czte*Hch zaś zasieki, kozacy nahajkti- 
mi. Po otrzymaniu tej wiadomości studenci o- 
desskiego uniwersytetu zarządził1’ zebranie stu
denckie, na którem zdecydowano poprosić rek
tora o pozwolenie odprawienia żałobnego nabo
żeństwa za zamordowanych kolegów. Rektor, 
po którego wysłano studenta, odmówił przyby
cia na zebranie. Wówczas w,^ lieniu studentów
mmmm mki u b ~—iniiaTin"iTm'i

— Ach! toby było podle!
Róża nie była dzieckiem. Dwu lziestoletnie 

panny nie są tak naiwuemi, aby ni er oz umieć 
Szylera. Róża zrozumiała go. Biegała po poko
ju jak zraniona tygrysiła.

Wiersz ten zabierał ej marzenia; rozwie
wał w nicość promienie jw a ;  na horyzont jej 
przyszłości zapuszczał ciemne chmury. Pod wpły
wem pierwszego wrażenia postać narzeczonego 
przejęła ją — wstrętem. Widziała jasno. Teraz 
rozumiała dlaczego jego oko było tak zimne, 
dlaczego nie czuła w nim namiętności, dlaczego 
jego pocałunki nie miały ognia; dlaczego koło 
ust igrał wyraz boleśnego uśmiechu, rozpacznej 
niemocj'.

— Nie! to być nie może! — myślała. — 
Jakżeby; śmiał wyciągać rękę po mnie? 'Takiej 
podłości przypuścić nawet nie można.. O! ten 
Jan! ten niegodziwy Jan! ten oszczerca! Bo to 
musi być oszczerstwo...

Płakała z gniewu i rozdrażnienia. Nie chcia
ła sobie dać wydrzeć ulubionej myśli zostania 
żoną Alfreda, a tutaj jak widmo stawała przed 
nią inna potworna myśl... przypuszczenie, które 
wstrząsało nią, rozsadzało pierś holem, wierci
ło w mózgu, wyciskało łzy z oczów... Bądź co- 
bądź, trzeba dojść prawdy. Ale jak? — Zwie
rzyć się matce? Z czem? Z przypuszczeniem, 
opartem na śmiechu jednego niedowarzonego 
młodzika, na wierszu Szillera?... Jak? jak?... 
Stosunek jej do rodziców nie był tego rodzaju, 
by się mogła zwierzyć matce jak przyjaciółce. 
Wychowana w surowym rygorze, uie pojmowała 
jakby możua o rzeczach podobnych pomówić z 
matką... Zwierzyć sie Mai winie, zamężnej kobie
cie, przez nią bratu, przez brata ojcu ? Ale z 
czem? z czem? Z marą mózgu, którąby wszy
scy wyśmiali?... A gdyby uawet nie, to jakiem 
czołem ona — panna — może poruszać kwestje 
podobne... Coby o niej powiedziała rodzina? co 
on? Zwłaszcza on!... Jakżeby mogła później 
spojrzeć m w oczy... Coby o niej pomyś ał?... 
Uśmiechnąłby się wzgardliwie i z pewnością o- 
desłał zaręczynowy pierścionek. Wystąpienie jej 
z zarzutami tak drażliwej natury przeciw na
rzeczonemu w przeddzień ślubu, nie mogłoby 
się ukryć. Oli sam rozgłosiłby przed światem 
rzecz całą, ku wielkiej uciesze okolicy, i sława 
jej przepadłaby na wieki. Odwrócouobv się od 
niej... wskazywano ją palcem. Skandal! skan
dal !...

(C. (1. n.)

wysłano do niego deputata z. kategorycznom o- 
świadczeniem, że jeżeli nie przybędzie na ze
branie, to wszyscy studenci udadzą sie do jego 
lokalu.

Rektor obawiając się skandalu, zjawił się 
i dowiedziawszy się o co rzecz idzie, oświad
czył, że o wypadkach kazańskich i charkowskich 
nic-mu nie wiadomo oficjalnie i że na odpra
wienie nabożeństwa żałobnego nie może udzie
lić swego pozwolenia. Studenci odpowiedzieli, 
że nabożeństwo odbędzie się bez jego pozwo
lenia.

Po odejściu rektora zdecydowali zwołać na 
6. grudnia nowe zebranie i odprawić nabożeń
stwo żałobne. Na zebraniu 6. grudnia zdecydo
wano urządzić demonstrację uliczną — której 
rozmiary i charakter ma określić następne ze
branie. Na zebraniu został odczytany list mo
skiewskich studentów, w którym zaleca się pro
gram pewnej frakcji, zależący na przerywaniu 
funkcjouowai.ia wszelkich iuatytucyj. Frakcja ta 
dąży do wpojenia przekonania, że jeżeli ziem- 
stw ' 0  odmówi wszelkiego udziału w życiu pu- 
blicznem, studenci od uczęszczania na wykłady 
i t. p., rząd zostanie zmuszony do ustępstw na 
korzyść narodu. Myśl ta wydaje się niepodobną 
do wykonania, jednakże jak donoszą dzisiejsze 
Sowr. Izwiest., obleka się w ciało. Studenci 
Piotrowskiej akademii w Moskwie i instytutu 
weterynaryjnego w Charkowie zdecydowali nie 
uczęszczać na wykłady, dopóki rząd nie wpro
wadzi bardzo liberalnych zasad w życie zakła
dów naukowych i nieuwolni ich od opieki żan- 
darmerji i policji Dodamy, że studenci rsułga- 
rowie, w liczbie 90 kształcący się w odeskim 
uniwersytecie, zerwali wszelką solidarność ze 
studentami Moskalami i kategorycznie oświad
czyli, że nie przyjmą żadnego udziału w de
monstracjach studenckich. Większość studentów 
na znak żałoby po zamordowanych w Kazaniu 
i Charkowie nosi czarną krepę, uwiązaną na 
ręku.

F. S. Po napisaniu już korespondencji do
wiadujemy się, że dziś o godzinie 2. z rana stu
denci wyłamali drzwi od saii uniwersyteckiej i 
odprawili nabożeństwo żałobne za swoich kole
gów. Natychmiast na drzwiach uniwersyteckich 
przybito ogłoszenie od zarządu uniwersytetu, 
w którem powiedziano, źc tą razą przebacza 
się studentom demonstrację, urządzoną wskutek, 
fałszywych wieści, lecz w razie powtórzenia 
rozruchów, uniwersytet uda się o pomoc do 
policji i wojska.

Paryż d /.  grudnia.

Rozprawy nad budżetem oświaty, który do
chodzi do 152 milionów', zasługują na uwagę, 
raz że wszelkie żądania, przedstawiane w for
mie poprawiek o podwyższenie wydatków, usu
nięto, jedną tylko przyjęto, i to kosztem religii. 
Aby podwyższyć emeryturę nauczycielom i nau
czycielkom, posiadającym medal w nagrodę za
sług, dlatego zwinięto posady katechetów przy 
szkołach normalnych. Stało się to stosownie do 
oświadczenia ministra oświaty p, Duvaux, któ
ry jednak znalazł tyle odwagi, że utrzymano 
naukę religii w' liceach i kolegiach, ale z 
tern zastrzeżeniem, że katecheci nie będą mie
szkali w gmachu szkolnym. Między powodami 
minister przytoczył ten najważniejszy, iż rodzi
ce domagają się, aby dzieciom wykładano nau
kę. religii.

Wobec takiego oświadczenia, skrajni wnio
skodawcy Barodet i Beaurjuier zostali pokonani, 
bo rząd obawia się, i słusznie, że gdyby nie u- 
czyniono zadość życzeniom rodziców' co do wy
kładu nauki religii, w takim razie szkoły rzą- 
dow'e utraciłyby znaczną cześć uczniów.

Liczba szczerych i dawnjch przyjaciół Pol
ski coraz sie zmniejsza. Przedwczoraj odbył się 
pogrzeb w kościele św\ Franciszka Ksawerego, 
położonym przy Bulwarze inwalidów, ś. p. Delu- 
roche-Yerneta, dyrektora w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Liczne grono Polaków', w' dowód 
uznania i czci dla zmarłegoj' przybyło aa ten 
smutny obrzęd pogrzebowy, co nawet i dzien
niki francuzkie zamrażały.

Z pow'odu ustawicznych deszczów', Sekwa
na staje się groźną, poczyniła szkody wT Bercy, 
gdzie są ogromne-składy win, zalała wriele pi
wnic, między inuemi i w gmachu Izby posłów', 
a Unipcrs, którego drukarnia jest jakby w pi
wnicy, przedwczoraj wyszedł bez ostatnich wia
domości, bo się woda dostała do diukami.

Z wi ązek
stowarzyszeń zarobkowymi i gospodarczych.

Drugie posiedzenie walnego zebrania dele
gatów odbyło się w sobotę popołudniu.

P. B i e c l i o ń s k i  zdając śprawrę imieniem 
komisji lustracyjnej o sprawozdaniu patrona, 
wyraża podziękowanie temuż lustratorom po
szczególnych okręgów. Komisja stawia szereg 
rezolucyj a mianowicie: Gdyby kosztów'lustracji 
które ze stowarzyszeń samo ponieść nie mogło 
w całości, naówczas ma się . przyczynić do tego 
Związek. Powtóre: nie należy forsować zakła
dania nowych towarzystw, bo wytwarza się 
ztąd tylko niepotrzebna konkurencja, a nato
miast zwrócić sie ku zakładaniu towarzystw 
handlu skór, żelaza i wyrobów stolarskich, tu
dzież sklepików po wsiach i miasteczkach Po- 
Trzecie: zniżyć procent w ogóle, a towarzystwa 
pobierające wyżej jak 9"'n wydzielić ze Związ
ku. Wreszcie: iż każde towarzyśtw'0 ma być 
przynajmniej co dwTa lata lustrowane.

Rezolucje te po dłuższej dyskusji przyjęto, 
wyrażając osobno lustratorom pp. Urbanowi i 
Molickiemu podziękowanie za gorliwe ich .czyn
ności, tudzież u/nanie dla patrona, dr. Skał- 
kowskiego, wśród hucznych oklasków.

Wśród dyskusji podniósł p. M a t n i a ,  że 
nie zlustrowano lwowskiego zakładu zastawni
czego (w gmachu teatralnymi który według po-, 
głosek postępuje sobie szatóierczo, sprzedaje 
przed czasem zastawy, a uzyskanych nadwyżek 
nie zwraca. Mówca prosi tedy o zlustrowanie 
tego zakładu > zdanie o tem sprawy publicznie.

Z kolei przedstawił p. Urban imieniem 
specjalnej komisji wniosek :

Zaleca się towarzystwom zaliczkowym za
chowanie jednolitej formy zamknięć rachunko
wych — na wzór Tow'arzy-stw'a wzajemnego kre
dytu we Lw'owie.

Wnioski komisji po dłuższej dyskusji pizy- 
jęto, a propozycję lir. Krukow'ieckiegog! ażeby 
towarzystwa wstawiały w' zamknięciach ra
chunkowych pozycje odsetek zaległych w ta
kiej wysokości, w jakiej je dyrekcja każdego 
towarzyst wa uzna za ściągalne. odesłano do 
rozpatrzęnia patronowi.

Następnie p. Zbrożek imieniem komisji do 
sprawdzenia rachunków, wniósł, co też uchwa

lono, absolutorjuri dla wydziału Związku. 
Uchwalono zarazem budżet na rok 1883 w wy 
sokości 3 153 złr. i pokrycie jego jak w roku 
zeszłym.

Z kolei p. Tad, Ronianowicz imieniem spe
cjalnej komisji złożył sprawozdanie o wniosku 
p. Zgórskiego w sprawie założenia centralnej 
instytucji Kredytowej dla stowarzyszeń związ
kowych. Komisja prawie zgodnie z wnioskodaw
cą proponuje:

I. Walne zgromadzenie Związku stowarzy
szeń odstępuje na razie od myśli założenia cen
tralnej instytucji Kredytowej dla stowarzyszeń.

II. Walne zgromadzenie Związku stowarzy
szeń wskazując stowarzyszeniom jako pierwszo
rzędne i najkorzystniejsze źródło kredytu gal 
kasę oszczędności, uznaje jako drugie źródło 
kredytu i jako najwłaściwsi go pośrednika dla 
stowarzyszeń wTe wszystkich icli interesach kre
dytowych i pieniężnych na placu lwowskim 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie.

III. Celem uregulowania dotychczasowych 
stosunków stowarzyszeń do lwowskiego Towa
rzystwa zaliczkowego, poleca się patronowi 
przeprowadzenie z zarządem tegoż Towarzy
stwa rokow'ań na następujących zasadniczych 
podstawacli:

1. Lwowskie Tuwarzystwo zaliczkowe obo- 
wiązanem będzie przjjjmować na członków wszy
stkie przez patrona polecone związkowe stowa
rzyszenia i zastrzeże sposób właściwy w sta
tucie sw'oim prawo udziału w swoich walnych 
Zgromadzeniach stowarzyszeniom, do składu je
go członków należącym

2. Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe u- 
dzieiać pędzie na polecenie patrona stowarzy
szeniom związkowym kredytu za opłatą procen
ta nie wyższego, jak l u/„ po nad stopę procen
tową od pożyczek galicyjskiej kasy oszczę
dności.

3. Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe obo
wiązane będzie przyjmow'ać lokacje gotówki od 
stowarzyszeń za opłatą przynajmniej takiego 
procentu, jaki płaci od wkładek galicyjska kasa 
oszczędności.-

4. Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe u- 
dzielać będzie związkowym stowarzyszeniom 
domicilu do austro-węgierskiego banku za opła
tą najwyżej prowizji od przyjętych przez 
tenże bank weksli.

5. Wszelkie inne pośrednictwa pieniężne, 
jak podawanie i wykupno weksli, pośrednictwo 
w zaciągania i spłącamu pożyczek w innych 
zakładach kredytowych lwowskich, kupno i 
sprzedaż walorów ltd. uskuteczniać będzie Lwo
wskie Towarzystwo zaliczkowe innym stowarzy
szeniom związkowym bezpłatnie.

6. Patronat i komisje walnych zgromadzeń 
Związku będą miały prawo wglądania we 
wszelkie korespondencje i księgi, odnoszące się 
do stosunku Lwowskiego Towarzystwa zaliczko
wego z innemi związkowemi stowarzyszeniami.41

IV. Upoważnia się patrona do przeprowa
dzenia rokowań z stowarzyszeniami operującemi 
na tej zasadzie mającemi siedziby w siedzibach 
filij banku austro-węgierskiego (Kraków-Stani- 
slawów-Taruów).

P. U i b a n imieniem mniejszości komisji 
przemawiał za odroczeniem sprawy, radząc, aby 
wnioski powyższe rozesłano towarzystwom do 
rozpatrzenia; wielu delegatów niema bowiem 
pełnomocnictwa do uchwalenia tych wniosków, 
zwłaszcza, że chodzi tu o to, aby t o w a r z y- 
s t w a stawały się c z ł o n k a m i  centralnych 
instymcyj. >

W  imiennem glosowaniu 25 głosami prze
ciw 15 odrzucono wniosek odraczający mniejszo
ści a przj'jęto wniosek komisji.

Przyjęto dalej dwa wnioski p. Żółkiew
skiego :

t) aby Towarzystwa kredytu dia włościan 
szczególniejszą otoczyły opieką i na wzór ban
ku stanisławowskiego udzielały kredytu Kółkom 
włościańskim ;

2) aby patronat wyjaśnił doniosłość,, ogra
niczonej i nieograniczonej poręki pod względem 
prawnym.

W końcu do wydziału Związku wybrano 
pp. Aleksandrów icza Adolfa, dr. Małego i br. 
Gostkowskiego Romana, czem wyczerpano po
rządek dzienny,

Z l/by sądowej.
[Morderstwo z\ pobudek rdhjijmjch )

Rzeszów d. 11. grudnia.
Dziś przed ławą przysięgłych rozpoczęła 

się główna rozprawa, w .sensacyjnym procesie o 
zamordowanie chrześciańskiej dziewczyny przez 
żydów z pobudek religijnych...

Trybunałowi pi zewodniczy radca Mossór, 
wotantami radcy Szmid i Harasiewicz.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji ad- 
junkt Pogorzelski.

Oskarżoną rodzmę żydowską Eitterów' bro
nią di. Józef Fechtdegen, adwokat, i p. Pogo
nowski notarjusz.

Oskarżonego St< chlińskiego broni ad w. dr. 
Koppel.

Po wylosowaniu ła ję ' przysięgłych odczy
tano akt oskarżenia, który w streszczeniu o- 
piewra :

C. k. prokuiatorja Państwa w Rzeszowie 
oskarża:

1. Mojżesza Ritiera, rodem z Lutczy liczą
cego 51 lat, izraelitę, żonatego, właściciela go
spodarstwa gruntowego w Lutczy i tamże za
mieszkałego. a to :

Że w pierwszą niedzielę adwentu, czjdi w 
dniu 27. listopada 1881 we wsi Lutczy w spo
sób zdradziecko postępny Franciszce Mnich, w 
zamiarze pozbawienia jej życia, gardło nożem 
poderżnął, wskutek czego Franciszka Mnich ży
cie zakończyła. Czyn ten sta u wi zbrodnię skry
tobójczego morderstv'a z §§. 134. 135 ust. 1. k. 
k. karze z §. 136 L. k. podpadającej ;

2. 'Marcelego Stochlińskiego lat 42 liczące
go rodem z Lutczy i tamże zamieszkałego rei. 
r. kat., żonatego chałupnika.

3. Gittlę Eitter lat 45 liczącą, żonę Moj
żesza Rittera rodem z Łąk, w 1 itczy zamie
szkałą izraelitkę.

4. Boilę Eitter obecnie zamężną Neumann 
córkę‘Mojżesza i Gitli Eitterów rodem z Lut
czy, zamieszkałą av Wysokiej, a przedtem za
mieszkałą w Lutczy u swych rodziców, lat. 19 
liczącą, izraelitkę, utrzymującą się przy mężu 
Szymonie Neumanie.

5. Chaję Eitter rodem z Lutczy i tamże za
mieszkałą. lat 16 liczącą, stanu wolnego utrzy
mującą się przy swych rodzicach Mojżeszu i 
Gittli Ritterach, o t o :

Że do. dokonania czynu Mojżeszowi Ritte- 
rowi wyżej zarzuconego bezpośrednio czynnie 
przyłożeniem ręki się przyczynili i podczas do

konania takowego współdziałali. Czyn ten co do 
Marcelego Stochlińskiego, Gittli Ritter, Beili 
z Eitterów Neumann i Chaji Ritter stanovri 
współwinę w zbrodni skrytobójczego morderstwa 
z §§. 5. 134, 135 ust. 1. k. k. karze z § 136 k. 
k. podpadającą.

Na świadków do rozprawy tej wezwano 44. 
osób, jako znawców zaś lekarzy sądowych, dr. 
Barzyckiego z Rzeszowa i dr. Bielińskiego z 
Strzyżowa, w końcu wnosi ć. k. prokuratorja 
państwa, by podczas rozprawy głównej odczy 
cano 20 aktów rozmaitej treści a w bezpośre 
dnim związku z uzasadnieniem oskarżenia sto
jących.

Powody.
W gminie Lat cza położonej w okręgu są

du ̂ powiatowego w Strzyżowie mieszkała wyro 
Dnica Franciszka Mnich, stauu wolnego, mająca 
lat 30, a utrzymująca się ze służby. Służyła 
:ona mianowicie na kilka zawodów u małżonków 
Mojżesza Gittli Eitterów w Lutczy zamieszka- 
lych. Ostatnie czasy przed śmiercią swą opu 
ściła służbę u Eitterów i przebywała „komor 

enr' u różnych osób a między innemi u Zofii 
Stochlińskiej.

Podczas tego komorowania utrzymywała 
się wspomni ma Franciszka Mnicn z wyrobku i 
to prawie wyłącznie u Mojżesza i Gitb Ritte- 
rów swych dawnych służbodawców, do których 
ustawicznie celem zarobku chodziła i bardzo 
często tamże nocowała. Do wzmiankowanych 
izraelitów tak często chodziła i tylko tam za
rabiała, że aż z tego tytułu brat jej Józef 
Mnich wyrzuty czynił i chcąc tamę temu poło
żyć wziął ją do siebie na ntrzymanie. Nie wis- 
le to jednak pomogło, gdyż już po kilku dniach 
pobytu u brata swego odeszła od niego udając 
się do Ritterów na zarobek, twierdząc, że jej u 

-nich jest bardzo dobrze, że Ritterów uważa jak 
ze swoich rodziców. To uporczywe przebywanie 
a Ritterów i wyrzuty z tego tytułu czynione 
Franciszce przez brata, wywołało między osta
tnimi pewne nieporozumienie. Do tych okolicz
ności podsądni najzupełniej się przyznają i ta
kowe jako całkiem prawdziwe przyjmują.

Stosunek taki trwał aż do dnia popełnio
nej zbrodni, niezakłócony żadnymi niesnaskami 
aui ze strony Franciszki Mnich, ani ze strony 
Ritterów.

W dniu 27. listopada 1881, w którym to 
czasie przebywała Franciszka Mnich na komor- 
nem u Zofii Stochlińskiej — przybywszy po nie
szporach do domu, udała się zaraz do swej kre
wnej Salomei Stochlińskiej", u której zwykle 
święta i niedziele przepędzała, — z zamiarem 
pójścia potem do Ritterów po obiecane jej mle
ko i Ziemniaki. Salomea Slochlińska a żona 
współwinnego Marcelego Stochlińskiego ugościła 
Franciszkę Mnich racząc ją kapustą i fasolą.

W cli wili przybycia Franciszki do Stoch- 
lińskich Marceli był obecny — lecz wnet opu
ścił dom, by się udać w odwiedziny do swego 
sąsiada — zkąd znów miał zamiar pójść pod 
wieczór do Ritterów.

Po odejściu Marcelego Stechlińskiego, przy- 
b1 ta do Salomei Stochlińskiej i bawiącej tamże 
Franciszki Mnich, obwiniona Beila Ritter córka 
Mojżesza i Gitli Ritterów, z zapytaniem czyby 
Franciszka Mnichówna nie przyjęła służby w 
dworze w Lutczy i w celu poinformowania się 
by przyszła do jej (Beili) rodziców. Gdy się je
dnak na tę propozycję Franciszka Mnich odmo- 
wnie oświadczyła — odeszła Beila Ritter pozo
stawiając Franciszkę Muich wraz ze Stockliń- 
lińską u stołu siedzące.

Jeszcze przed zachodem słońca a dobrą 
clrwiię po odejściu Beili Eitter — pożegnała 
Franciszka Mnicli Salomee Sloehlińską. mówiąc 
że pójdzie teraz do Ritterów po obiecane jej 
mleko. Opuściwszy mieszkanie Stochlińskiej, 
Franciszka Mnich zniknęła bez śladu i przez 
nikogo więcej widzianą nie była.

Marceli Stochliński wr&ił tegoż dnia bar
dzo późno do domu i położył się spać.

Po owrem tajemniczem zniknieniu bez śladu 
Franciszki Muich, którego sobie nikt we wsi 
Lutczy początkowo wytl umączyć nie mógł, ro
zeszła się pogłoska, że Franciszka Mnich tylko 
między żydami, tj. Ritterami, u których ciągle 
zarabiała, zginąć musiała, zwłaszcza, że była 
to osoba spokojna, trzeźwa i niemająca nieprzy
jaciół.

Do pogłoski tej przyczyniła się jeszcze ta o- 
koliczność, że, o czem we wsi wiedziano, ksiądz 
odmówił Franciszce Mnie i rozgrzeszenia za to, 
że się wdaje z żydami i obcuje z żonatymi męż
czyznami.

Powyższą okoliczność sama Franciszka opo
wiedziała i dodała z płaczem, że nie może po
wiedzieć z kim się wdaje i z jakim męzczyzną 
ma stosuuek bliższy — lecz we wsi głośno i 
wyraźnie mówiono, że mężczyzną tym jest nie 
kto inny, jak tylko sam Ritter. Gdy nawet pó
źniej Franciszka Mnich oświadczyła, że ma zo
stać matką, a Mojżesz Ritter znany jest w ca
łej wsi jako człowiek niemoralny, zaczepiający 
kobiety, rozwięzły i mający najgorszą u wło
ścian reputację, przeto nic dziwuiego, że w'obec 
takich okoliczności a wiadomych gminie, tylko 
Mojżesza Rittera, jako mającego stosuuek z 
Franciszką Mnich wskazywano, i że tylko za 
sprawą jego Franciszka Mnich poczuła, że jej 
matką"zostać przyjdzie.

Uwzględniwszy tedy tę okoliczność, że w 
dniu sw'ego tajemniczego zniknięcia Franciszka 
Mnich do Ritterów wieczorem poszła, i że od 
tego czasu ślad po niej zaginął — przychodzi
my do przekonania, że tylko u Mojżesza Rittft- 
ra, względnie za jego sprawą Franciszka Mnicli 
zaginęła.

Na podstawie tego więc pogłoska przeciw 
Ritterowi przemawiająca, przeszła u ludu w 
przekonanie, i że nie kto inny, tjiko Mojżesz 
Ritter jest sprawcą śmierci Franciszki.

Jeszcze większe ściągał ua się podejrzenie 
M. Rittei przez dziwaczne i ciągłe wypytywa
nie się o Franciszkę Mnicli, tudzież przez to, 
iż zmienił się nianio poznania, i nic oddawaj 
się wcale swym zw'ykłym zajęciom. Nie pomogło 
nawet puszczenie fałszywej bajki i rzucającej 
podejrzenie ua niejakiego Franciszka Billa — i 
żalenie się, , jakoby go (M. Rittera) niesłusznie 
o taką zbrołlnię podejrzywano. Przypuszczał na
reszcie Mojżesz Ritter przed sąsiadami , że 
będzie się musiał z tego podejrzenia tłuma
czyć — lecz twierdził, że nie on sam, ale 
jego żona Gitla Ritter temu wszystkiemu jest 
winną.

Organa bezpieczeństwa słyszały o tej po
głosce i lubo podzielały pfzebonanF ludu, nie 
mogły jednak znaleźć żadnj'ch podstaw do jej 
uzasadnienia. Pogłoska ji idnak trwrała dalej i 
gdy w dniu 6. marca 1882 przypadkowo odna
leziono zwłoki Franciszki Mnich, uwzględniając 
niezwykłe położenie trupa, oraz niepraktykowm- 
ne pokaleczenie go, pogłoska zamieniła się w 
pewnik, że Franciszka Mnich z ręki Mojżesza 
Rittera zginęła.

Vox p puli vox d ii— w tym wypadku najzu
pełniej się spiawulziło.

W dniu 6. marca 1882 chłopi wiejscy spo
strzegli przypadkiem w wąwozie zarośniętym 
krzakami zwłoki, które jako zwdoki Franciszki- 
Mnich natychmiast rozpoznano.

Zawiadomione o tym wypadku władze 
wdrożyły natychmiast śledztwo.

Komisja sądu strzyżuwskiego udała aię na 
miejsce, gdzie zwdoki znaleziono, a po stwier
dzeniu identyczności zwłok i wymierzeniu od
ległości odnośnego miejsca od domu Ritterów 
(41 kroków) rozpoczęto szczegółowe oględziny. 
W odległości kilkunastu kroków' od trupa zna
leziono obcięte warkocze, które jako do zamor
dowanej należące uznano.

Trup sam leżał twarzą do ziemi z rękami 
na piersiach złoźonemi, —• głowa była obnażo
na ze skóry, a palce u rąk miały ślady obgry
zienia; prawra szczęka dolna złamana a na szyi 
znaleziono ślady cięcia narzędziem ostrem i 
gładkiem. Odzież na trupie była poszarpana.

Bliższe oględziny zwłok wykazały na głó
wne siniaki i zakrwawienie w tym miejscu 
mózgu. W żołądku znaleziono kapustę i fasolę, 
organa seksualne były zupełnie wycięte, brzuch 
cały porozcinany, macica powiększona, łożysko 
wyjęte.

Na podstawie dokonanych oględzin orzekli 
znawcy iż Franciszka Mnicn była w ciąży, a 
zeszpecenie trupa przez obdarcie głowy ze skó
ry i wycięcie części seksualnych nastąpiło po 
śmierci, bezpośrednia zaś przyczyną śmierci by
ło poderżnięcie gardła i uprzednie ubezprzyto- 
mnienie dwoma uderzeniami narzędziem tępem 
jak np. siekierą w głowę, za czem znalezione 
na trupie znaki tj. na głowie, względnie mózgu 
i dolnej szczęce przemawiają. Zeszpecenie trupa 
zaś nastąpiło narzędziem ostrem i przez zwie
rzęta dzikie bynajmniej dokonauem być- nie 
mogło.

Znalezione włosy uznano jako należące do 
zwłok i narzędziem ostrem odcięte.

Po dokonanej sekcji i oględzinach zwłok 
dano posłuch krążącej pogłosce i komisja udała 
się na rewizję do Ritterów. Instynktowo prze
czuwano jako miejsce popełnionej zbrodni pi
wnicę pod domem Ritterów się znajdującą i 
tamże komisja się udała.

Kilkakrotne późniejsze rewizje dokonywane 
w domu Ritterów oddały w ręce władzy siekie
rę, na której znajdowały się ślady brunatno- 
czerwone, oraz zwitek włosów'. — Badanie pi
wnicy w domu Eitterów wykazało tylko nie
zwykły w n«ej porządek i świeżo skopaną zie
mię, czego Eitterowie w żaden sposób racjonal
ny wytłumaczyć nie byli w stanie,

Skonstatowano jednak, że głos osoby za
mkniętej w piwnicy i wołającej o pomoc bardzo 
słabo na zewnątrz wychodził.

Rewizja odbyta w domu sąsiada Ritterów 
u Obiela Felbera oddała w ręce władzy dwa 
nożr, z których jednym Franciszka Mnicli za- 
mordowanaŁ być miała. Znaleziono na zabranej 
u Ritterów siekierze plamy brunatno - czerwone 
i zwitek włosów uznali znawcy za pochodzące 
z krw; ludzkiej, a włosy bardzo podobne do 
włosów zamordowanej,

Aresztowana rodzina Ritterów' mimo sil
nych poszlak usilnie zapiera się popełnienia za
rzuconej jej zbrodni i jakiegokolwiek w niej u- 
działn, — lecz dalsze badanie i śledztjwo dosa
dnie wykazało winę ze strony rodziny Ritte
rów. — Powoływani zaś przez Ritterów świad
kowie na dowód że nikogo u nich w dniu 27 
listopada wieczorem n;e było, oświadczyli, że
0 tern wuedzioć uie mogą, bo wcześnie, dobrze 
jeszcze przed zachodem słońca dom Ritterów o- 
puścili.

Zważywszy jednak że Franciszka Mnicli od 
chwLi pójścia do doirut Ritterów więcej widzia
n ą  nie b y ła ,  1 gdzież że znaleziona W' żołądku 
zamordowanej żywność tylko dzień ten właśnie 
za dzień popełnienia mordu wskazuje, w' końcu 
znaleziona w' domu Ritterów siekiera z plama
mi krwi ludzkiej i wreszcie wiele innych oko
liczności, których Eitterowie wytłumaczyć nie 
mogą, wszj'stko to razem każe ich a nie kogo 
innego za sprawców tej zbrodni uważać.

Szukając motywów do tak ohydnej zbiodni
1 niepraktykowanego dotąd pokaleczenia trupa, 
i mając zarazem na myśli ów zażyły', stosunek 
zamordowanej do Ritterów. u>mne przymioty 
•Mojżesza, tudzież okoliczność, że za jegć spra
wą Franciszku matką zostać miała -— przycho
dzi się do przekonania^ , ie zgładzenie Franci
szki Mnich leżało w interesie Mojżesza Ritiera.

To twierdzenie uzasadniają nam zresztą ze
znania św iadków Izraelitów i orzeczenie rabina
tu wiedeńskiego.

Ratinat wiedeński, zapytany w tej mierze, 
orzekł, że według przepisu talmudu, byłe u ży
dów zwyczajem, iż po śmierci ciężarnej niewia
sty płód nawet w sposób gwałtowny natych
miast był oddzielony i wyjęty z łona matki, dla 
przekonania się czy żyje — oznajmił dalej ten
że rabinat, że w r. 1791 zdjirzył sie^ąyodebny 
wypadek, i w ten sposób z nim postąpiono, a 
rabin wrocławski zarządził opisanie tego wj'- 
padku z uwagą-I „So sei unser Gebrauch-4, któ
ry na przyszłość ma być przestrzeganym.

Zeznania świadków zaś stwierdziły, że u 
Izraelitów w Polsce, wedle ich przepisu, jest 
nakazanem wyjęcie i usunięcie płodu z łona 
zmarłej matki — i przepisy te podawały spo
sób tej operacji — a .podobny nakaz wydał da
wny rabin strzyżowski.

Z tego wynika, że podobne zohydzenie tru
pa jest talmudem nakazane.

Co s;ę ljrczy obcinania włosów, to też z o- 
rzeczenia rabinatu wiedeńskiego wynika, że jest 
w talmudzie zalecanem, lecz nie nakazanem.

W końcu oizeka ten rabinat, że niemoral
ne prowadzenie się ojca narzeczonej może wedle 
przepisów talmudu szkodz'ć jej reputacji, i na
rzeczonego uprawnia do odwołania przyrzecze
nia, nawet gdyby się później o tem dowiedział.

Wobec tych orzeczeń, tak zgodnych z isto
tnie dokonauem zeszpeceniem zwłok i wobec 
także toi okoliczności, że Beila Ritter właśnie 
za mąż iść miała w tym czasie, i rzeczywiście 
poszła za mąż wkrótce po śmierci Franciszki 
Mnichy tylko rodzinę Ritterów za sprawców 
zbrodni tej uważać musimy, gdyż leżało tc ua
wet w iuteresig Mojżesza Rittera zbrodnię tę 
dokonać.

Wziąwszy w końcu na uwagę piwnicę w 
domu Ritterów', tak starannie jak nigdy dotąd 
wyczyszczoną, a do której nigdy nikomu po do
konaniu zbrodni chodzić nie pozwmlili, i uważa
jąc ją za miejsce dokonanej zbrodni, fakt doko- 
nego czynu przedstawi nam się następująco.

Franciszka Mnich, przyszedłszy d. 27. listo
pada 1881 do domu Ritterów', została do piwni
cy zw abiona, i tamże po poprzedniem ubezprzy- 
tomnieniu dwoma uderzeniami siekiery, została 
przez poderżnięcie gardła życia pozbawioną, a 
potem po dokonanej wedle przepi-sówr tałmudu 
operacji, na pole wyrzuconą. Najbliszym zaś mo
tywem tego czynu jest, że Mojżesz nie chciał 
ściągnąć na rodzinę swą hańby za swój stosu
nek z chrześcianką — tudzież obawiał s;ę, że



może utracić zięcia, gdy tenże się dowie o jego 
stosunkach z chrześcianką. i wreszcie że będzie 
zmuszony płacić alimenta na utrzymanie Fran
ciszki i jej dziecka.

Gdyby jednak miał kto jeszcze wątpić w 
to, że Ritterowie. zbrodąię tę dokonali, to na
stępujące zeznanie Marcelego Stoclilińskiego 
wszelkie powątpiewanie stanowczo usunąć musi 
i tylko rodzinę Riiterów za głównych sprawców 
uważać nakazuje.

Tenże Marceli Stochliński człowiek złej kon- 
duity, karany już kilkarotuie, .zwrócił na siebie 
uwagę władz bezpieczeństwa swojem dziwacznem 
zachowaniem się i odpowiedziami na zapytanie 
już po aresztowaniu Ritterów, czyby nie wie 
dział co o przyczynie zamordowania Mnichó- 
wny. .

Zachowanie się to jego stało się przyczyną, 
iż go aresztowano, a w czasie eskortowania tu 
dzież w sądzie Strzyźowkim uczynił on zeznanie, 
że nietylko rodzina Ritterów ale i on bezpo 
średnio do zamordowania Mnichówny się przy 
czynił.

Zeznaje on, że na dwa tygodnie przed 27 li
stopada, gdy Franciszka Mnich przyznała się przed 
Beilą Bitter, że ma matką zostać, o czem mu wła
śnie Beila sama mówiła — przyszedł Mojżesz Rit- 
ter do Stochlińskiego, z zapytaniem coby w obec 
tego z Mnichówną uczynić należało, i w zaufaniu 
oświadczył, że jedynie uznał zabicie Mnichówny, 
przyezem Stochliński miał być pomocny. W tydzień 
potem stanęła umowa co do sposobu i miejsca za
mordowania Mnichówny, a Stochliński za fatygę 50 
złr. miał otrzymać.

W  dniu 27. listopada jako dnia umówionym do 
spełnienia zbrodni, przybył wieczorem Stochliński do 
Ritterów i zastał tam całą rodzinę zebraną tudzież 
Franciszkę Mnich. Po krótkibj pogawędce, wezwa
ła Gitla Ritter Mnichównę za sobą do piwnicy po 
obiecane ziemniaki. Z a  nimi poszła reszta rodziny 
i Stochliński, który po drodze drzwi za sobą za
warł. Zaświecono świeczkę a gdy to całe postępo
wanie Mnichównę zdziwiło — przystąpił Stochliński 
z podjętą ze ziemi siekierą i uderzył Franciszkę w 
głowę, a gdy to niepomogło, powtórzył uderzenie w 
twarz skutkiem czego Mnicliówna upadła. Wnet 
przyskoczyły obecne tamże kobiety a nakrywszy ją 
płachtą uchwyciły za ręce — .Stochliński zaś za no
gi — a Mojżesz długim nożem pociągnął przez 
gardło, że aż jako się wyraża Stochliński „chrasło."

Zaraz potem uciekł Stochliński, a wpół godzi
ny potem widział jak Ritterowie ciało zamordowa
nej na pole wynosili. Na drngi dzień przybył do 
Ritterów a ci oświadczyli mu swoje zadowolenie 
z popelniouego czynu, bo takt, że Mnichówną za 
sprawą Mojżesza matką zostać miała przeszkadzał
by Beili w zamążpójściu.

50 złr. wynagrodzenia otrzymał Stochliński za 
swój trud.

Pokazaną sobie siekierę w śledztwie podobnie 
i nóż poznał.

Wprawdzie odwołał Stochliński później swe ze
znania — lecz odwołanie upada w obec tak dokła 
dnego opisu, który tylko wiarogoduy świadek po
dać może, a chyba nigdy niewykształcony chłop 
skombinować — tudzież w obec tego, że fakt opi

ja n y , dosłownie kilkakrotnie swoim różnym współ
więźniom opowiedział i jak się to nawet wykazało 
przyznał przed współwięźniami, że dla tego odwo
łał, iż go do tego koledzy więzienia namówili.

Zresztą wiele innych okoliczności za prawdzi
wością uczynionego zeznania i współwinną Stochliń 
skiego w dokonanej zbrodni przemawia.

Kronika isiscma i wmrni
Dnia 10. grudnia.

* Termometr wskazuje w południe 2 stopnie 
ciepła.

* Teatr. Przedstawiona w sobotę po raz pierw
szy, bardzo jnż podeszła w wieku operetka Sup- 
pe’go „Lekka kawalerja" odznacza się wcale zrę
czną i melodyjną muzyką. Nie wytrzymuje ona 
wprawdzie krytyki z póiniejszemi utworami uzdol
nionego kompozytora, posiada jeduak kilka lulatnych 
numerów. Natomiast libretto pełne karczemnych 
niby dowcipów jest liche — równie jak i tłumacze
nie. E»eedstawienie poszło gładko. Na yjemną 
wzmiankę zasłużyła sobie tylko p. Waitz, której 
przesada graniczyła z  Brak nam w yrazu!

* Konkurs teatralny. W  sobotę zebrała się Rada 
admin. fund. skarbk., złożona z ks. Jabłonowskiego 
jako przewodniczącego, pp. Wereszczyńskiego i Po- 
dlewskiego, członków Wydziału krajowego i W a
cława Dąbrowskiego i dr. J. Ciesielskiego, jako de
legatów Rady miejskiej. Jednogłośnie uznano p. 
Jana Dobrzańskiego jako jedynego oferenta i wy
delegowano komisję złożoną z pp. Wereszczyńskiego 
i Dąbrowskiego, która ma się z nim porozumieć co 
do warunków postawionych przez niego w ofer
cie. Pertrakcja ta odbędzie się jutro we wtorek.

* Seminarjum duchowne ruskie we Lwowie
ma być rozdzielone w ten sposób, że w Przemyślu 
dla wszystkich czterech kursów będzie osobny w y
kład. .Zmiana ta nastąpić ma z przyszłym rokiem 
szkolnym.

*- Odczyty dla kobiet. Szereg odczytów tego
rocznych, odbywających się staraniem lwow. oddzia- 
łn Tow. •pedagogicznego, rozpoczął we środę 6. gru
dnia dr, Tadensz Źnliński wykładem bardzo zajmu

jącynl „6 pracy i wypoczynku ze stanowska higie
nicznego". Szanowny prelegent zastanawiał się g łó
wnie nad pracą fizyczną, zostawiając rzecz o pracy 
umysłowej, jako zaokrągloną całość, do następnego 
odczytu, który się odbędzie we środę 13. grudnia 
w sali ratuszowej z uderzeniem godziny 5.

* Wydalony z lwowskiego seminarjum ducho
wnego wskutek policyjno sądowej rewizji semina
rzysta Antoni Podlisiecki, przyjęty został napowrót 
jako słuchacz czwartego roku teologii.

* Posiedź nie Towarzystwo przyrodników 
po(sk. im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 
12. grudnia o godz. 6. w sali X V  w uniwersytecie. 
Na porządku dziennym: 1. Pawlewski. Streszczenie 
dwóch prac chemicznych. — 2. Fabian. O przejściu 
Wenery przed tarczą słońca. — 3. Luźne komuni
kacje naukowe.

* W kasynie miejskiein odbędzie się we czwar
tek d. 14. grudnia b. r. przedstawienie amatorskie, 
połączone z koncertem wojskowej kapeli pułku Pa- 
keny. Odegranem będzie „W erbel domowy“ obrazek 
łudowy ze śpiewami i tańcami. — Początek o go
dzinie 7. wieczór. — Lista otwarta.

Krótki tegoroczny k a rn a w a ł , dnia bowiem 
7. lutego mamy popieleć, znagla nasze stowarzy
szenia do wczesnego ogłaszania przyszłych balów. 
Wzmiankowaliśmy już o balu lekarskim i techni
ków ; dziś donoszą nam, że bal szpitalika pod pro
tektoratem ks. Leonowej Sapieżyny odbędzie się 31. 
stycznia.

Dwa wieczorki, w  Stowarzyszeniu młedzie- 
ży handlowej obchodzono w piątek z wielką uroczy
stością 219 rocznicę założenia Kółka kupieckiego. 
Po zagajeniu przez p. Seniora odśpiewał z powo
dzeniem chór młodzieży handlowej pod przewodni
ctwem p. Signiego pieśń „Do czarki" Wachnianina 
i potpouri z pieśni narodowych polskich ułożone 
przez p. Signiego; resztę numerów programu wypeł
niły: Solo Moniuszki „Nad Nidą", przez p. Langa i 
polonezy Ogińskiego odegrane przez p. Popowicza, 
członków chóru młodzieży handlowej. —  Po skrom
nej kolacji, przy której na przemian podnoszono toa
sty na cześć ojczyzny i na cześć wzrostu Stowa
rzyszenia, nastąpiły utwory treści humorystyczucj 
wykonane z wielkiem powodzeniem, bądź przez 
członków clióru bądź przez uproszonych gości. — 
Niemało przyczynił do uświetnienia wieczorku ulu
biony artysta p. Władysław Barącz, który iliezwy 
ktym humorem i niewyczerpanym dowcipem wszyst
kich ubawił.

W  kasynie miejskiein odbył się 4nia 9. b. m. 
wieczorek muzykalno • deklamatorski. Program jak 
zwykle tak i tym razem składał się z doborowych 
utworów Wieczorek rozpoczęto odegraniem „Szki
ców węgierskich" Volkmana przez pp. Signiego i 
Rużyczkę, następnie dala się słyszeć pana Pawlików 
w „Nocturnie" Chopina i „Pięknej kwieciarce" Fi- 
lippiego. Śpiew jej odznaczał się czystym i nadzwy
czaj sympatycznym dźwiękiem.

Po raz pierwszy wystąpił pan Modest W ito- 
szyński, członek Lwowskiego Clióru męzkiego i od
śpiewał świeżym a pełnym barytonowym głosem 
„Odgłos dzwonów" Hólzla, a na nieustające oklaski 
i kilkakrotne wywoływanie „Modlitwę" z opery 
„Mojżesz" Rossiniego. Liczny chór damski szkoły 
paui Praun, wykonał znakomicie „Starą baśń" Su- 
chera, która tak się podobała, że ją  powtórzono. 
Do urozmaicenia przyczyniła się piękna deklamacja 
pana Janikowskiego, Solo p. Wtfllmana (junior) na 
wiolonczeli i dwa clióry wykonane przez Lwowski 
Chór męzki" pod przewodnictwem p. Cetwińskiego.

* Z miasta. „II vaut mieux tard que jamais". 
Czekałem, lecz czekałem na próżno. Sądziłem, że 
znajdzie się godniejsze pióro do zrobienia wzmian
ki o niedawno obchodzonej uroczystości dorocznej 
w kościele sw. Mikołaja, z powodu mianego tam 
kazania przez ks. Kalinkę, o unii kościoła. A  je 
dnak kwestja to dziś tak doniosła, kwestja tak wiel 
kiej przyszłości!

Pokazuje się jak  obojętni jesteśmy na to, co 
nas najwięcej zajmować powinno. Gdyby jaki nędzny 
odczyt kwestji podrzędnej wartości, którym połowa 
słuchaczów uśpiona, a druga znudzona do domów 
wróciła —  przecież znajdzie się ktoś ze słowem 
krytyki czy pochwały, nawet o tem czego nieraz 
niepojmie i niezrozumie. Takim linoskokom jak nie
dawno występujący w teatrze „the Phoites", nie 
odmówiono krótkiej wzmianki.

Z tego powodu ubliżyłbym szanownemu mówcy 
oddając mu należną cześć i pochwalę w organach 
publicznych. Powinniśmy uczynić wzmiankę, dla nas 
samych —  ileśmy się przejęli, ile zachwycili, tak 
prawdziwie, tak pięknie skreślonym obrazem, histo- 
rji kościoła i unii.

Pierwszego dnia podczas odprawiającego się 
nabożeństwa, ograniczony zbyt krótkim czasem, do
szedł mówca od pierwszych wieków do unii Brze 
skiej z kościołem w Polsce. Nie wszyscy byli uprze
dzeni o przedmiocie kazania, mniej liczne przeto by
ło zebranie. Jednakowoż z jakiem zajęciem słuchali 
wszyscy od prostaczków poczynając, zdawało się, że 
każdy oddech wstrzymywał, aby słowa niestracić.

Drugiego dnia już był ścisk w kościele. Jaka 
cisza, jakie przejęcie się przedmiotem, który wła
ściwie nie jak z ambony, ale jak z katedry wypo
wiedziany, zajął i owładnął słuchaczy! A le bo jakiż 
treściwy, zrozumiały wykład, jaki piękny, jędrny 
polski język, jakie zwroty prawdziwie Skargi! — 
Szkoda tylko, że rachowanie się z czasem, niepo- 
zwoliło mówcy przedstawić żywych scen z ostatnich 
męczeństw, poniesionych przez lud unicki różnych 
stron Polski, w obronie tej unii —  dla postawienia 
braciom tego ludu na przykład: że jak owieczki w 
łączności i zgodzie, to mimo fałszywych i zaprze
danych pasterzy, napadającym wilkom obronić się 
potrafią, a sumienia i wiary nie zatracą, co bliska 
może przyszłość pokaże.

Wiedeń 9. grudn ia

Powszechny dług P a 
stwa (za 100 zlr.)

Renty austr. w bank. 5 Pr0- 
„ w srebrze 5 „

• . J8rj4 po 250 zł.w a. 4 Pr-
g.'F iseo » 500 » » » 5 ”

186(1 „ 100 „ „ „ ■ •
0. 2  1801 „ 100 „ „ „ - •
Listy aust. dom po 1-0 ał. ó pr. 
Renta złota 11 prc. . . •

Obligacje indemnizacyjae 
(za 100 zlr.)

G alieyjsk io..........................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
W zgierska renta zlots ti pr. po 

100 zlr. w. a. . . ' .  .
Węgierska poi. kol. po 1_0 zł.

ó procentowa . . . .  
Węgierska p o ', po 100 zlr. 
Turecka pożycz, kol. po i ° 0!V.

Akcje laukowe.
/n g lo  austr. po 200 i 120 zł 
Bodencred Act. Ges. 200 zł. 
Zakł>d kredytowy dla hai.d'u

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgior. 200 -zlr 
Towarz. eskont

po 500 zlr

płacą | żąda. 
złr. w. a.

97 25 
95 - -

98
100

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł...........................

Banku au3 t.-węgierskiego po 
, 000 złr. • ■ • • • •

76 60 76 75 Unionsbank po 100 złr. .
77 25 77 40 Yerkehrsbenk pow po IfOzt.

117 75 118 50 Wiedeński Bankvcrei;> po :00
129 75 130 25 zlr. w. a.............................
135 75 136 25
168 50169 — ; Akcje kolei.
115 50 146 50 Albrechta po 200 złr. . . 

Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
E żbiety 2CO „
1 erdj nanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józofa po 200

z . w. u......................... .....
iiolei gal. Karola Lud. po 200

z r. n>. k ............................
Morawsko - Szlaska (central, 

po 200 * r- • • • :
118 65 118 8 5 -L ' owsko- Czermow. - Jasska

134 25 134 75, A « . w . p 6 ł . m h : | o y « .
116 70 117 2o llu(Jolfll 0% oo  *•?. srebr 

Siudraiogr. po 200Btantsei8enb.-0 os.-00 zt.
8Qd'>nhn po 200 z i. sr. •

119 50 1‘20 — Tramway wied. p° 1 z 
220 50 221 50 Węgiersko-galicyjski (Łupk.

I po 200 zlr.
287 80 280 101 Węgier. pó'noc.-wscliod. po

płacą | żąda. 
złr. w. a.

I

825 — 820 
114 25 114 50 
142 50 143 —

108 7-ol00 —

166 50 167 50 
208 75 209 -

*6*0

194

302 40

21 —

167 -.- 
198 50
218 25 
163 25 
158 50 
342 25 
137 25
219 -

157

158 50ggier. 200 zlr >279 75 280 25 200 z r srebrem . • • i1'-10 '>v
niższo-austr 1 | (W ęgier zachodu. (Westb,) pO }

.....................'848 —  851 200 z’ r. w. a. . . .  • Gbl —

194 50

302 80

21 75

167 25 
199 —
218 75 
163 75 
159 
342 75 
137 50
219 50

158 -

159 50] 

162

* Grób Bolesława Śmiałego. C. k. konser
wator dr. Łepkowski udawał się do konserwatora 
w Celowcu, p. Stippergera z prośbą o sporządzenie 
szczegółowego kosztorysu restauracji grobowca B o
lesława w Ossyaku, P. Stipperger jak się dowia
duje Deutsche Ztg, wypracował już preliminarz ro
bót adaptacyjnych, które mają rozpocząć się w roku 
przyszłym.

* Dom pracy pod wezwaniem Opatrzności 
we Lwowie D z Pol. odzywa się w końcu swego 
artykułu do publiczności temi słow y: „Ofiarność 
publiczna czuwać winną nad przyszłością tego za
kładu. Ktokolwiek poczuwa w duszy iskrę chrze- 
ściańskiej miłości — czuje serce uczuciem ludzkości 
uderza, niechaj dorzuci grosz wdowi do wspólnej 
skarbony na kupno własnego domu na przytułek 
dla żebraków. Zakład pomieszczony obecnie w szczu- 
płetn najętem pomieszkaniu, potrzebuje koniecznie 
własnego domu, aby się trwale i odpowiednio prze
znaczeniu swemu urządził i rozszerzył."

I  głos ten nie przebrzmiał bez skutku — hojne 
datki sypią się zewsząd, bo Bóg widać błogosławi 
dobremu przedsięwzięciu!

Do dziś dnia złożyli na kupno domu dla że
braków : ks. arcybiskup Wierzchlejski 50 złr., na
miestnik Alfred lir. Potocki 100 złr., marszałek 
krajowy dr. Mikołaj Zyblikiewicz 25 złr., prezydent 
miasta Lwowa dr. Michał Gnoiński 100 złr., W ła 
dysław lir. Badeni, 25 złr., Stanisław lir. Badeni 
100 złr., Berta Schąttanerowa 100 złr., Karol Mi- 
kolasch 100 złr., Stanisław Markiewicz 100 złr., 
Helena lir. Mięrowa 50 złr., książę Konstanty Ra
dziwiłł z żoną 1000 franków (corocznie), księżna 
Leonowa Sapieżyna 300 zfc., ks. Adam Sapieha 
200 złr., ks. Władysław Sapieha 100 złr., ks. Leon 
Sapielia 100 złr., ks. Paweł Sapieha 100 złr., ks. 
Jan Sapieha 100 zlr., ks. Adam Sapieha (syn) 
100 złr., Karol Kisielka 10 (dziesięć) złr., dr. Ka
zimierz Krasicki 5 (pięć; złr., Antosia Petrykie- 
wiczówna 6 (sześć) złr.

* Wypadki. Wincenty Jasiński, robotnik kole
jow y, przejechany został przez maszynę pociągu 0- 
sobowego pod Przemyślom. —  Hryć Iwaniuk i ca
ła jego rodzina w Trościańcu (Śniatyn) utracili ży 
cie przez zaczadzenie. — Karol Wencel i Franci
szek Glac, robotnicy przy fortyfikacjach w powiecie 
wielickim, nałogowi pijacy zmarli wskutek zamar
znięcia.

* ironia losu. Zamordowany w Krakowie stróż 
kasy oszczędności, Słowik, należał do „bractwa dla 
uproszenia dobrej śmierci." O ironio!...

Sprawca jego „dobrej śmierci" Roman Czar- 
nomski, który przyznał się do czynu, pochodzi z 
zacnego i zamożnego niegdyś domu. Rodzice jego, 
którzy już nie żyją, posiadali dwie wsie pod Bałtą, 
Sarożynki i Bursztynkę, które skonfiskowane zo
stały przez rząd moskiewski Czarnomski, liczący 
lat 26, wyznania prawosławnego, ukończył gimna
zjum w Odeśle, włada kilku językami, a mianowi 
cie polskim, moskiewskim, serbskim, francuskim i 
niemieckim. Przez trzy lata odbywał podróże po 
środkowej Europie. — W  Galicji przybierał różne 
nazwiska, i tak : Gintowta, Lipińskiego, Koźmiń
skiego, W iczopolskiego i Siedleckiego. Pod nazwi
skiem Rapackiego w r. 1880 dał przedstawienie 
magiczne w Krakowie w restauracji Frubeck*,. W  
r. 1879 był wydalony przez starostwo w Rzeszowie 
z państwa austrjackiego, a w r. 1881 przytrzymany 
został we Lwowie za kradzieże, które dokonał był 
w Rzeszowie i Przemyślu. Drugi uwięziony wskutek 
poszlak współwiny utrzymywał karusel na Podgó
rzu. Nazywa się Aleksander Wasilewski, ale znany 
był także pod przybranem nazwiskiem Bakałowicza, 
urodził się w Śleszypie, pod Warszawą i liczy 
lat 44. ' \

* W ostatnim (11) numerze Ziarna zwracają 
na siebie uw agę: rozpoczęta nowela W dowiszew- 
skiego „Intratna posada", piękny wiersz W ł. Ste- 
belskieg-o i artykuł o wzorach przemysłu domowego. 
Inne rubryki wypełnione są obficie i zajmująco.

* Pożar. Zabudowania gospodarcze klasztoru 
Franciszkanów w Krośnie spłonęły; ogień powstał 
przez wywrócenie lampy naftowej ; krosieńska oclio 
tnicza straż ogniowa przyniosła energiczny ratunek.

* Przeniesieni®. Zamiestnik przeniósł koncep 
towego praktykanta namiestnictwa Romana Łotoc 
kiego ze Lwowa do Rawy.

* W cygaretku rządowym t. z\v. „Samson1 
znaleźliśmy dziś całą „szpilkę". Choć popobne przy
padki zdarzyć się mogą i często każdemu, kto si 
delektuje winnickim wyrobem — jednak notujemy...

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
o ł  godz 9. do !.; w pon edzialek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct

* Muzeum hr. Dziodus ycł iego, nlita Teatralna 
otwarte w środę, sobotę od 11. z rana do 3. go
dziny popoł dniu, w ścię ta  i niiidzi le od 10. do 1 
g< dżiny.

* Muzeum z&Łł du nar im Ossolińskich otwart 
codziennie - prócz świąt ol godz. 9. do 1. Nadto 
we vto ek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. -  Wstęp bez, łat iy.

* Jutro we w torek : Św. Maksentego. —  Św. 
Andreja Ap.

* Wiadomości policyjne ż dnia 10 . b. m.:
Skradziono : Panu .T. H. portmonetkę z kwotą 5 zł. 
z kieszeni.

Straż poi. przytrzymała Józefa Kudrę, poszu- 
wanego za zbrodnię kradzieży.

Złożono w policji dwee książeczki notatkowe.

7e Sanoka W m ieście naszem podobnie jak 
w roku zeszłym za wpływem i staraniem ludzi do
brej woli odbył się wieczorek poświęcony uczczeniu

Li sty  zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodencred allg ostor. 5 pr. zh 
„ sp*-. w ;-j3 lat 5 pr. w.a:

Gal. Tov; lcreił. ziem. 4 pr wa.
n r - 5 „ tt

Galie, bank hipot. <> pr, wa.
„ Zak;. kr. w oś 0 „ „

Bank austr. węg. m„ k. o pr. 
» „ „ w. a 5

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (zn ICO zlr.)

Albrechta po 300 zł. 5 prc.
srebr w. a........................

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr
srebr. w a........................

Czeska z 300 z ’r. sr. w. n. 
Elżbiety po 5 prc. sr. . .

„ era. 1862 5 pr. sr. w. a.
„ „ 1810 5 „ „ „

„  ,« n 1872 5 „ „ „
i* oruynaada pó . 5 prc. m k. 

„ „ 5 „ w.a.
„ „ 5 „ srebr

Gal.K Ł. 300 zł. 6 pr. sr. w.a.
„ II. om. 5 prc.
„ 111. om. 1871. 300
„ IV. o. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. cm. 1865 
300 ?/• 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. era. 1867 
300 z . 5 prc. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
"00 zh 5 prc sr. w. a. .

płaoą | żąda. j  

złr. w. a.

118 70 119 20
98 90 99 15
90 90 50
97 50 98 50

101 40 1.01 50
100 75 101 50
100 05 100 20
98 25 _

93 80 94 _

94 75 95 --
99 50 99 75
98 20 98 50
98 20 98 50

100 25 100 50
101 — 101 75
104 50 105 —
101 50 102 50
105 50 106 —
99 25 99 50

92 50 92 80

99 50 99 80

Q >4 T> 95 ‘25

Lw.-Czor.-Jass. IV. em. 1872 
300 z . 5 prc. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 z\ w a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1,869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr, w a. 

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dlabau i przom. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Insbrnckie prem. poi. . . 
Keglevich po 10 z T. m, k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż- > •
Budzińskie  ........................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Budolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o ż .. 
St. Genois po 40 zlr m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 z'r. w. a. . . .
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
Windischgrśitz po 20 zl. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fut. szterl. . 
Paryż 100 franków . . ,

płacą
złr.

aBHBUMb*
żąda. 

w. a.

93 —
I

93 50

99 - 99 40

99 — 99 30

98 90 99 20

90 GO 90 90

174 75 
37 75 
22 — 
19 _

175 25 
38 50 
22 50

20 —
23 75

35 — 
18 75
M _

20 25 
24 25 
39 25 
35 50 
19 25

23 — 
46 50

24 — 
47 —

24 25 
26 75 
36 50

25 — 
27 25 
37 50

58 40 
58 40 
58 40 

119 05 
I 47 20

58 45 
58 45 
58 45 

119 30 
47 17

pamięci A . Mickiewicza. Mimo niemałych trudności, 
wypadł jednakże wcale dobrze, gdyż przyniósł do
chodu brutto 98 zlr. 80 ct., netto zaś 49 złr. 83 ct.

W  imieniu miejscowego komitetu ośmielam się 
paniom H. R., Z. P., M. R. z Liska i panom L. z 
Liska, J. Z., M. W . członkowi męskiego chóru we 
Lwowie, J. F. i M, S. złożyć najszczersze i naj
serdeczniejsze podziękowanie, którzy jużto swą ar
tystyczną grą, jużto w inny sposób raczyli się ła 
skawie przyczynić do uświetnienia tegoż wieczorku.

Józef Przybylski, naucz. gimn.
—  Żywcem pogrzebana. W  Torricella Sicura 

pod Teranco w Abrnzzach, odkryto straszną zbro
dnię. Wskutek rozmaitych pogłosek, policja przed
sięwzięła rewizję w domu bardzo poważanej rodziny. 
Po długich daremnych poszukiwaniach „carabinieri" 
odkryli nareszcie maleńki, zupełnie prawie ciemny 
pokój, gdzie na nędznym tapczanie ze Błotny, po
kryta najwstrętniejszem robactwem, leżała córka 
domu, uwięziona już od lat 12stu. Na widok kara
binierów, piękna jeszcze i młoda dziewczyna rzu
ciła się na kolana i błagała ich o pomoc i spra
wiedliwość dla okrutnego ojca i brata, trzymających 
ją od 12 lat w zamknięciu, z obawy, aby nie wstą
piła w związki małżeńskie wbrew icli woh Nie
szczęsną ofiarę osłabioną do ostatka, odwieziono do 
szpitala w Teranco, ojca zaś i brata odd«,no pod 
sąd.

. i mmmi?
Nowosti donoszą, że petersburgska Rada stauu 

postanowiła ostatecznie wprowadzić na Litwie w o- 
statnim kwartale przyszłego rokn sądy przysięgłych. 
Na ten cel wstawiono już 200 tysięcy rubli do bu
dżetu na rok przyszły.

Wiedeń di 11. grudnia. {Pryw.) Koło pol
skie uchwaliło na wniosek dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego wnieść do §. 1. ustawy przemysło' 
wej następującą zmianę: „O tem, co jest pro
cederem, rozstrzyga w pierwszej instancji wła 
dza krajowa w porozumieniu z Izbami handlowo- 
przemysłowemi, a w drugiej instancji minister 
handlu-," tudzież poprawkę, wykluczającą kucie 
koni z procederów koncesjonowanych. Do parła 
mentarnej komisji prawicy wyznaczeni zostali 
od Koła polskiego ponownie pp. Grocholski, 
Baum, Czartoryski, Euz. Czerkawski i Sma- 
rzewskii

Petersburg d. 11. grudnia. (Pryw.) Car we
zwał Tołstoja do Gatczyny i kazał mu się tłu 
maczyć, dlaczego w Nowem Wrcm ogłosił odê  
zwę do przystąpienia do tajnej ligi antiterro- 
stycznej. Stanowisko Tołstoja jest bardzo za
chwiane. — Sprawa Possieta i Wannowskiego, 
z powodu kolei Pińsk-Żabinki będzie na osobnej 
naradzie ministrów rozstrzygniętą.

Wiedeń d. 11. grudnia. Schonerer i Fłirn- 
kranz wnoszą wśród wielkiej wesołości Izby re
zolucję, wzywającą rząd, iżby Radę państwa 
rozwiązał i nowe wybory rozpisał. Wniesienie 
to nie poparto.

Madryt d. 11. grudnia. W senacie oświad
czył Sagasta, że nigdy nie przystanie na po
wszechne głosowanie, ani też na ustawę o wol
ności wyznań.

Barcelona d. 11. grudnia. Na onegdajszem 
przedstawieniu w Odeonie powstał okropny po
płoch w skutek krzyknięcia rzezimieszków, że 
się pali w teatrze. Publiczność cisnęła się do 
drzwi; 19 osób ciężko pokaleczonych, 1 umarło.

Petersburg d. 11. grudnia. Car i caryca po
zostali, aby być na nabożeństwie w 50. rocznicę 
założenia akademii miłajowskiej. Na nabożeństwie 
cl. 9. bm. była carska rodzina, delegacje kor- 
poracyj uczonych, wojskowi attaszowie obcych 
mocarstw. Pomiędzy gratulacyjnemi telegrama
mi był jeden od arcyks. Albrechta. Popołudniu 
odjechali carstwo do Gatczyny.

Aleksandrja d. 11. grudnia. W  teatrze „Po- 
litheama" odbyło się liczne zgromadzenie, na 
którem uchwalono natychmiastowe wyprawienie 
demonstracji przed konzulatami, aby zażądać 
natychmiastowej wypłaty wynagrodzenia za 
szkody, poniesione w skutek podpalenia i zra
bowania Aleksandrji. Niemal wsźyscy konzulo- 
wie przyrzekli, że odniosą się w tej sprawie do 
swoich rządów. Konzul francuski wynurzył za
razem obawę, że w razie długiego zwlekania z 
wypłatą mogłyby między pospólstwem wybu
chnąć groźne rozruchy. Konzula angielskiego 
nie było.

Budapeszt d. U. grudnia. Z powodu so
botniej burdy w Izbie posłów między posłem 
Rokonczym a sekretarzem stanu w minister
stwie komunikacji Hieronymim odbył się wczo
raj pojedynek na pistolety. Obaj strzelali po 
dwa razy; żaden nie zraniony.

Sofia d. 11. grudnia. Na 14 okręgów wy
borczych do sejmu bułgarskiego, konserwatyści 
znaczną większością zwyciężyli; w 3 okręgach 
odbędą się ponowne wybory.

Kair d. 11. grudnia. Niebawem mają znowui 
cztery bataliony wojska angielskiego wrócić do 
Anglii. — Arabi i inni skazani dali w piśmie 
do swego obrońcy, Broadleja słowo, że pozostn- 
ną w Cejlonie, dopóki chediw rozkaże. Pojadą 
do Cejlonu okrętami angielskiemi. Jakub Sami 
i Mabmud Fehrni zostali skazani na śmierć, ale 
karę tę zamieniono im na wygnanie. — Izmael 
Ejub mianowany ministrem spraw wewnętrznych.

Londyn d. 11. grudnia. Daily N tos dowia
duje się, że Derby bezzwłocznie wstąpi do ga
binetu, a dalsze zmiany w gabinecie mają przed 
zebraniem się parlamentu nastąpić.

Gladstone złoży wkrótce tekę ministerstwa 
skarbu, a pozostanie tylko na posadzie ministra 
prezesa. Times dowiaduje się, że Eoipt przy
czynia się miesięcznie kwotą 3.200 fnt, szt. do 
utrzymania armii okkupacyjnej.

fizeszów dnia 11. grudnia. Jako r»rzvsiecli

mia niesympatyczna, córki rumiane nie zdradza
jące obawy. Rabina Wiedeńskiego, nie zacytowano 
jako świadka; odczytują tylko orzeczenie. Sala 
ciasna. O jedenastej rozpoczęto czjtać akt oska
rżenia. Podczas czytania aktu oskarżenia wybucha 
Gitla płaczem.

Wiedeń dnia U . g ulnit. (Tsldgcan ln - t  
Narodowej.) Spęd wołów razem 3100, jomięd/.y 
temi galicjjakich 632, węgierskich 1705, niemie- 
cki.h 753 sztuk. 1 łacono galicyjskie 54 do 57 —  
zlr., węgierskie 66 do 61 zlr , niemieckie 55 do 
63 zlr. za 100 kilo żywej wagi.

A. Krsystlojowic* i Spółka.
Adies: Leopoldstadt-Fraterstrarse 43, 

albo: Caffe Stierbłick.

Przyjechali d. 11. grudnia 1882.
Hotel ŻO R ŻA : W . Wernieki z Warszawy. W . 

Markowski z Podola mos. Dr. W . Lisowski z Kra
kowa. M. Laurysiewicz z Warszawy.

Hotel EUROPEJSKI: W . Rosenspitz z W ie
dnia. Kornin z Czerniowiec.

Hotel LANGA : A . M. Neu z Lyonu. W . Kerp 
z Gladbaclm. D. Horowitz ze Stanisławowa. F. 
Fruhling z Hamburga.

Hotel A N G IE LSK I: L. Sumanczowski [i F. 
Szlachtowski z Krakowa. J . Fischer z Wiednia. 
"W. Wołodkiewicz z Brzozdowic. W . Sterba z 
Brodów.

Hotel W A R S Z A W S K I: W . W oloszyński z 
Tarnopola. T. Gana z Bielska. K. Mahrenzeller ze 
Żółkwi.

dyk szewc, Jędrzej Kruk, Jan Osak, Tomasz Pałka, 
Jan bokoł, i Marcin Latryn, jako zastępcy: Marcin 
Bieniasz i Jan Pacześniak, przeważnie małomiesz- 
czanie albo chłopi. Przysięgły Patryn oświadczył 
że obawia się podpalenia, poczem prokurator wniósł 
ze względu na obyczajność publiczną tajność roz
prawy. Po sprzeciwieniu się obrońców, trybunał 
zarządził jawność.

O wpół do 11. wprowadzono oskarżonych. 
Wszyscy odpowiadają po polsku, Nationale: 
Mojżesz Ritter, ojciec 6. dzieci, właściciel 10 mor
gów gruntu, niepiśmienny, karauy za pobicie pięcio
dniowym a za kradzież ryb dziesięciodniowym are
sztem, Marceli Stochliński, ojciec pięciorga dzieci, 
niepiśmienny, karany kilkakrotnie za pobicie i kra
dzież. Gitle Ritter karana była 24 godzinnym are
sztem za nieostrożne obchodzenie z ogniem. Beila, 
przystojna kobieta, uiekarana. Chaja niekarana. 
Przywołano 44 świadków, Stochliński spokojny, 
Ritter blady wystraszony, żona obojętna, fizyono-

Temlr hr* hhnrbha
W  Poniedziałek dnia 11. grudnia 1882 reku

Uroczystość jubileuszowa ku uczczeniu 50cio- 
letniego zawodu p. KAPO LA LANGA , członka 

orkiestry teatralnej i żołnierza z r. 1831.

H A L K A
(I. A lt  z opety Stacisława Moniuazli.) 

Zakończ}:

K O N C E R T
pod pj zewoduictwem kapelmistrza p. J. Fr ibika.

L w ó w , z Izby handlowej, 11. grudnia 
1. A k c j e  s a  s z t u k ę

1882.

bez kupona bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 302 305 50

n Iwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 166 — 169 —
Banku hypot. galic. po 2t)0 zł. w. a. 302 — 306 —

n kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 —
2 . L isty  zastaw ne za JOO złr

bez kupona bieżącego
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

„ 4 „ w. a. 90 25 91 75
Y> „ „ 5 „ okresowa 97 75 98 75
n 4 „ los 41 */, 1 86 60 88 __

Banku liyp. galic. 6 prc. w. a. 100 75 101 75
r> „ n 5 n w. a. 97 50 98 50
Tt n 5 a 10% pr. 100 50 101 50

Listy dłużne g. z. kr. wł, 6 prc. 100 50 102 —
u n n n * n ® n 93 50 95 —

3. Listy dlntnc ca 1O0 itr.
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 prc , łos w 15 l a t . ---------
4. Ob ligi za 100 złr.

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 40 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 —  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 

5 . k o s y .
Miasta Krakowa . . 19 50

„ Stanisławowa . . 23 50
6 .  S o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 54
Dukat cesarski . . . 5 56
Napoleondor . . . 9 41
Połimperjał rosyjski . . 9 72
Rubel rosyjski srebrny . 1 52

„ „ papierowy . 1 151/,
100 marek niemieckich . 58 15
Srebro . . . . —  —
Kupony w srebrze . . —  —

98 70
101 50
102 50

21 50 
25 50

5 64 
5 66 
9 51 
9 82 
1 62 

1 17*/, 
58 80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
gWiedeń d. 11 

godzina 1 minut 
Losy kredytowe 174.75 
Anglo-Austr. 120 =
Kolej Kar. Lud. 303 50 
Kolęj połud 137.80 
Kolej Elżbiety 208 50 
Węg. Nordostb. 158 50 
Węg. obi. p. w zł. 93 75 
Kolej siedmiog 108 70 
Renta węg. 6°/„ 118 65 
Ros. rubel pap. 116  50 
Galio, indemniz. 97.50

lispotob ier

Grudnia 1882,
45 popołudniu.
Wcgier. kred. ak. 281.25 
Unionsbank 114 25 
Nordbahn 268.75
Kolej Aifold. 165.50 
Kolej Lw.-czer 167.—  
Wied. Oomuna. 124 50 
Węg. kolej zacl. .—  
Losy tnreck e. 25 25 
Bankverein 108.80 
Losy węgier. 117 — 
Marki niemieckie — . —  
t: silne.

W i e d e ń .  dnia 11. grudnia 
godzina 10 minut 40 przed południem

Akcje kredyt. 289.10
Kolej Kar. Lud. 3 03 .—
Unionsbank 114.25
Rosyjs. bankn. 1.16 */4

B e r l i n ,  dnia 
godzina 5 minut 35 po pofudniu 

Rosyjs. bank., 199.75 Akcje kredyt. 495.50
Lombardy 235.50 Galjcyjskie 130.—
Kolej rumuńs. — . — Austr. bankn. 171.20

Anglo-austrj. 120.25
Kolej Połudn. 137.70 
Napoleondor 9.47
Usposobienie: cicho 
9. grudnia
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Do wybrania!
15 grainit.

z ł r  1 2 0  0 0 0  
n a  l o s y  w ę g i e r s k i e

P r o m e s a  zł. 3.50.
5o 0 0 0  zł. 

na losy  kredytowe ziemskie
P r o m e s a  zł. 1.50

Losy loterji rządowej po 2 złr.
Losy tryjesŁrńskie po 50 et. 

Losy na dochód ubogich miasta 
Wiednia po 50 ct.

Do nabycia w handlu

Fr. Schubutha i Syna
Ł « ó « r > A y i i ( 7 k .

3715 2 - 2

R e u l n o ś ć
przy ulicy G r ó d e c k i e j  1 1 0 . (naprze
ciw Kościoła iw. Anny) składająca się z ‘ 
dwóch o omów parterowych z ogrodem 
jest z wolnej ręki - o sprzedania Bliższ- 
wiadomość n kasjera teatru hr. Skarbka. 
4180 1— 3

Do praktyki kupieckiej |
poszukuje się m i e j  [>a dla 2 i c z n i  
w wieku ’ 5 lat, w handlu katolickim a- 
kimko’wiek. Warunki pr yjęcia uprasza 
się P. T kupców naies’aó ped a resem 
P. W . poste rest. Dolin i. 4143 1— 3

Nu G w iazdkę!
Z a b a w  n i

dla dzieci
w krain wyrabiana i m ro*a izane, 
dla htżdego wir-kn d ifcka stosowno

L  A I i K I
kc..iamowane w strojach narodowych, I 

w powicia i ubierana jako d..ieci,
G ry  lowarzy«.k!e

najnowsze i k'.zy 
d!a młodzieży i d rosłych

Lichtarze, reflectury, gwiazdy, 
balony zfołe, srebrne i ucstlkie

ozdoby do drzewka
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze

M J G 4 Z Y N

Karola Langa
WE LWOWIE 

przy UL. HALIuKIEJ 1. 6.
Zlecenia zamiejscowe u. kuteczniam ś 

jak najdokładniej odwrotną pocztą, | 
Cenniki na żądanie fanco. f 

4i0  s 1 ? |

U r z ę d n i k

XI e  r  b  a  t  a
(bezpośrednio sprowadzona) 

oryginalnych pstrych skrzynkach chiń
skich oi f ,  3, 2, 1 kilogi

GatnnKi aromatyczne ^  zł^ct*
we Lwowie poszuka je • sony ireamego 30IJCH0NG kwiat, najlep cz„. na 6.50 
wieku do nadzoru 3 dzieci 11—  3 lat ma , „ wyborna 5.50
jących i prowadzenia gospodarstwa do- CONGO (tamil.) wybór, czarna 4.—
mowego. Bef kt-jąre Panie zechcą po KARA WAN OWA  herbata nad. wyb. 7.
dać io  1* bm. dokładny swój adres pod PECCO światowa najdoskonalsza 7.50
A. S. S. p. r. Lwów. 4147 1— 1 | „ „ wyborna 5.Ł0

 Cesarska mięszana 8.—
wysyłz przy odbiorze od 2 kilo z o 

płata cła i franco do wszyotki h stacyj
|poczto« pch. 3866 9 30

JA. Goldschmied & Cmp. Trie3t.

O  T .  W I ^ C K L E R
we Lwowie w domu Narodnym,

p o l e c # :
Kawę zielona bardzo aromatyczną, w pełnem ziarnie.
Porto cabello Nr. I. 80 ct II. 90 ct. III. I złr. za pół kilo.
Ouba Nr. 0 75 ct.
Jawę żółta dużą silnie aromatyczną Nr. 0 75 ct. I. 80 ct. II. 90 ct.

III 1 złr
Jawa brunatna za pół kilo 1 złr. 13 ct 
Mocca prawdziwa arabska za pół kilo 1 zł. 5 ct.
Perłowa zielona najlepsza za pół kilo 1 zł. 5 ct.

B żółta bardzo dobra za pół kilo 85 ct 
Herbatę czarną mocno aromatyczną i dobrze naciągającą, mianowicie: 
Congo nr. O zł. 1 50, nr. I. zł. 1.75, nr. II zł. 2.25, nr III. zł. 5 25, 

nr. IV. zł. 4 25 za pół kilo.
Soućhong nr 1. zł. 2.25, dr II. zł. 2.75, nr. III zl. 3 25, nr. IV. zł. 2.25. 
Pecco nr. VI zł. 3 25, nr. VII. zł. 4 25. nr. VIII. 5 25 za pół kilo. 
Proch herbaciany własnego wysiewu zł. 1 50 za pół kilo.
Bum najlepszy Jamajka V, butelka nr. IV. 2.25, nr. III. zł 1.50, nr 

II. zł. 1.20, nr. I 1 zł. j
Cognac prawdziwy francuski kuracyjny 24 letni zł. 4, 10 letni zł. 2, 

2 letni zł. 1.50 za butelkę j
Porter prawdziwy angielski tyy but. 60 c t , */, but 40 ct 
Sok malinowy naturalny ct. 80 za pół kilo. !
Porter prawdziwy angielski lepszy niż H«>ifa piwo słodowe ’ /i but. ct. 60, 

V, butelki 40 ct.
Również poleca: wszelkie gatunki najlepszych naturalnych wlis

sto łow ym  i drseroryeii, wszelkie gatunki owoców p o lu -1 
dniow ych snszonycli i śy ic ży c h . m arym u y, delikatesy  

korzenie po najtańszych renach. 4135 2-3

Od nowego roku znajdzie umie
szczenie w  s w k o l e  s t o l a r s k i e )  
w  B a d z i e  obok Cieszanowa 3ch 
uczni z uKonczoną 4tą klasą.

Sieroty mają pierwszeństwo. — j u r y s t ę ,  
Kurs praktyczny trwa lat trzy, pod
czas którego otrzymają uczniowie 
całkowite utrzymanie bezpłatnie.

G 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 Osoba i  uczciwej fodzinyoby 
watelstiej z odpowie-

K O n C l D i e i l t a  I ' 7 " ”  "T ”  d“em, R w aniem , -w a a w j f  p -a w a a w w  wolnego stanu, śred. wieku, obznajo-
poczukuie notarju8z|allona1 praktłezni - Każdej gałęzi 
r J J gospodarstwa wiejskiego tudzież miej

skiego, ogólnym zarządzie i porządku 
nadzorze iw  S t a r e m  m it  ś c  e .

-booooovo©oooo
Odszczególnionb pięcioma 

m e d a l a m i  zasługi i listem  
pochwalnym.

C E K A R I W
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie 

nagniotki b e z  b o l a  
P u d e ł k o  4 0  c e n t ó w .

P U  n  D przeciw poee- 
n  iirn się uóg

pudełko dO centów.
J. Ihnatowic?,

magister farmacji .chemik sądowy.
Naoyć można we Lwowie w 

fabryce ul. Kopernika 1 3. Filia 
w Krakowie Sukiennice Nr. 20

i # :

Sirja artykułów w dzienniku

„ D e r  K a p i t a l i s t a
rozpoczęta d 2. grudnia 1882.

Do najęciu
przq Jjlicq Pańskiej, 1. 15, 1. piętro

(Kręcone Słnpy).

4  p o k o je ,  salen z balkonem,
przedpokój, Kuchnia, strych, pi- 
wnicj, stajnia i wozownia;

3  p o k o j e ,  kuchnia, strych, piwnica; 
S n  L E P  z pomieszkaniem.

Owoce suszone
b e i  d y m a  I

STA t D  W E N T !
1 kilo jaUei. ob eran, o’i 1 w różnych for 

mach krajanych 80 cc.
1 kilo g r u s z e k  obieranych i prasowa 

nych 1 złr.
1 kilo w i ó r ó w  z jabłek 1 złr.
1 kilo g r u s z e k  ,w łupzea 50 ct. 
rozsyła w woreczkach po 5 kilo włącznie 
z opakowaniem i irar.eo do każdej stacji 
pocztowej: L .  j& . w P . s t ą j i i n ,  po
czta w mijj cu. 88 5 4— 10

P r a c z  c a ł ą  i ’ m ę  c i ę g l e  ś w ie ż e

K a l a f i o r y
włoskie

w dużych pięknych ró ,ch
po 7,'1 do 8i) centów kilo.

Duże włoskie
m a r o n y  t y r o l s k i e ,

po 40 centów kilo.
Gruszki i jabłka tyrolskie,
W i a o g r o n a  h i a s p a ń  k l e .

Kwiczoły, kuropatwy, jsrząuki, bażanty, . r-z y  
poleca huudel 3705 1 -  ? *

St. Markiewicza:
we Lwowie, w ryaku, 1. 43.

w A R M u a m
35 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
J  lom, ranom, nagniotkom, oparza 
S* niom etc. — Skład centralny w 

Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
s« 40, i we wszystkioh aptekach.

Numer a na próbę 
g r n t ie  1 f r a n c o .  

W i e d e ń
I  Kohłmarkt 6.

Ostatnie numera 
podały następujące cie

kawe artykuły : „Bank depozy
towy (studjum) Rima-Murańskio 

kopalnie. Obrazki z giełdy. Orzeczenie 
prawnicze co do koleji Praga-Dux.

Uwr uczone nagrodą na wizystk ch 
wystawach s watowych.

Au. TscMn! synowie
ces. kroi

ds t a - c y  nadworni
fabry1 i w Ń e l i l i u f i l d ,  L s b o s i i z .  

l u l i l  nie, Wiednia,
polecają swoje za wyborne nznan i 

wyroby
?ro » /:ek  czekoladow y,
kandyzowane owoce

K u k a a  z oleju oc yszrze.ie, k a m -  
p»iy, ku ndyty, czekoladę
1068 4— 6

k a w ę  l i g o w ą .
SKŁAI) we W l A d i s i u :  Schw.r 

zenbergflrstr 8, Pradze Herrer.g., 
łk u d a p e s z e i e  Kroneng., L t n z a  

r  1 * 8  L*ndstr., K e r l t n i  Mitjejstr.Do sprzedania "w— —^
w M ielcu , kcm )ie‘ny, w do- N a  B o ż e  N a r o d z e n i e 1
brym stanie znajdujący 8 §  f t p i i -  wy*y'amy pocztą, z opłatą cła i porta.

rat gorzel uiany z miedzi z op̂ c\ni6cmki“wf branitm w
w ra z Z w sz e lk ie m i p o tr z e b ^ e m i(Pomarańcze uajl. mes. 3 5  40 sz. zł. 1.80 
przy  b o r a m i i  n a r z ę d z ia m i

Bliższej whdomości zaaię 
gnąc można a Dyiekcji ZaLładu 
kredytowego włościańskiego we 
Lwowio lub w Biurach powiato
wych tegoż Zakładu w Tarno
wie i w Mielcu. 4132 1

Wina węgierskie
gwarant wane czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam :
po złr ct

Fiołnnkowe ( Wermnth, wino zieł. 4.40 
Ansbruch (wyskok, słodkie) 4.
Czerw-. ne lnb białe wina, Anstich Ł 80 

» n n v deser. 2.20 
Śliwowicę (wystała) 3.50
w baryłkach na próbę po 4 litry wiaz 
z baryłką i franco do każdej stao;i 
pocztowej. 4076 2 ?

4 ’rf. H ittinger,
właśc ciel winnic, 

W e r s c t i e t z  (Południowe Węgry).

L e s y  l u b l a ń s k i e .
Główna wygrana zł 3 0 0 0 0 ,  2 0 0 0 0  l^OOO itd .

najniższa wygrano 30 zł.

Najbliższe c i ą g n i e n i e  d. 2. styczuia 1883.
Lo>y na spłaty ratalne 

z zadatkiem 5 zł. i dalszymi czterema kwartalnymi ratami po 5 zł.
O r y  g i n a l n e  l o s y  p o  2 4  z ł .  3505 2 -4

do nabycia
Wiener Banfc-GeseIIschaft we Wiedniu

i we wszystkich większych brfnkgch i kantorach wymiany.

Z a t w a r d z o B l n
zapobiega się i leczy przce uiycne 
Pigułek roślinnych GAUVAiibi
Przepisywane przez lekarzy francuckich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 

yłącznie z roślin, nie sprawiaja rznięcia 
ri kolek i mogą sią używać jako środek

w
ara
orzeźwiając), oczyszczający krew lub spra
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w
— ------ - ■*** Bjhaut, rue

aby
pols .m języuu. W  raryżu p,
St. Queitin, 24. Wymagać należy,

•ratki Cauraina znajdowały się we flako
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował »ię m 
pis „CATnrAIN“. .017 3 i— ?

W  Paryżu v. Dehaut, Hanh. rue St. Deiiis. 
Dostać można we L w o w i e  w aptece 

p. u . . - i u n o w - k i e g o  oook Brygidek, 
pp. UL.. H U K O la e c h a  i X , K u r i e r a ;

K r a l  o w i e w aptekach: p. w Redy- 
cza; w P o z n a n i t  w apt. dr. Mankiewi- 
ka ; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
Franzosa.

hwmtm do naipa
ulicy k 6 ,

D r .  C H A B L E

bEPURATIF 
dn 8 A N G

ulica Tivienne 36. 
w Paryżu, 

■iyrop ten leczy kro 
sty. lieiaje, wyrzuty sy- 

flllstyczne. ozytoi 
krew.

POMADA przeciw liszajom wyrzutom. 
KĄPIEI.E MINERALNE przeciw słabo 

iolom naskornym. 3438 6 12
ISYROP z CYTRY 
INIANU ŻELAZA, le 

r g | ( >  ■ ■  a a cćz) gonoreje, utraty na- 
 ̂ ^siania i up<awy białe.

Mick ewio '&
V 8 a-vi« rgro ln miejskiego,

piętro front 8 pokoi z prayn. 
., oficyny* 3 pokoju z przy

należ t'śoi <mi. 4125 1 8

Przeciw odmrożeniu
najlepszym środkiem oda a-z gólniona na 

'»v«'8Wi« Iek«rskie|

M aść sybirska

P r o m e s y

na ciągnienie dn'~. 15. grudnia 1

3609 ] —2 
VI i e f l e  n 

Wolizelte IO 1 15

W A C r i^ r H lr i  l i  a  c>r°  3 Połówki po 1..7.5 i stempel.
Y \ ę g i e r H K l  U l U b O A   ̂ Główna wygrana V! 1001 zł.

Śprct. lołtg listów  anstawnych
tylko 1 :tł. i sl mpel.

Na i azde 8 promesy dodaje gr.acis jeden lus na loterję wysrawy 
[rjjesteńskiei. Główna wygrana bO.OóO zł.

Wechslergeseliafś ner Arfm inlstrai son des

!!
wy obu aptea.r a i c . mika A. Jó lss .a 

Słoik nO ct.
Dostać mci. a 

ap<. k oh
prrv ia we wszystkich 

40 2 r 5

Tyik, ł-J 90 ccii 10 w
ahjć m- żna clegan ki pakfouowy ze 

^ar«k z I b o żkiem, dobry chóa 
________gwarantuj < s ę  cały rok.

Tylko za złr. 2.50
ih yt można elegancki i mocny zeg i-1 

rek kieszonkowy, który dobrie idzie j  

raz z odpowiednim łańcuszkiem i kia 
czy k em, także szkwtnłfcą

Tylko za 5 złr.
nabyć możaa inał/ piękny pnwdiiwie I 
pozłacany zegarek da_iski z p złoconym 
tańearzkiem na szyję i kluczykiem, 
__________ wraz ze szk.tnlką.

Tylko za złr. 8.50
nahjwa się ciężki srebrny z-gerek cy
lindrowy wraz z p isrebrzanym łań.

crsikiem i klnczyki m.

» a n  mwOTjm i  Nauk Pnemysiowyob
w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ
I I E L A K ł K S i l l l E

WYBOMMA PiLłibA DO WŁOSÓW
P.DICQUEM iRl starszego % 
chemika w  ROUKN (Francy^

W  jednej chwili barwi eiw *  
u toay na głowie i na bro
dzie bez niebezpjccąęństwa 
i kad ej woni, wyłaz; nad 
wszelkie farby dotychczas 
W użyciu

tkiuh znacz- 
um.

i Znajduje się we wszystkich 
nych ar rgazynach perlu

Tylko za 14 złr.
nabywa się pystny srebrny remonter 
• ychwyt kotwiczny z phukiemi szkid 

kami, z łańcurzkiem odpowiednim, 
szb.tuiką i kluczykiem.

Tvlko z a 9 złr.
nabywa się prawdziwy remonter, b * I 
kluczyka do nakręcania i regulowania, 
uader praktyczny dla każdego, albo 
•iem t; ki zegarek pi jodnem nakrę- 
etnin idzi ni-| — realnie ^8 god-in

Powyżej w yicin .- e zegar ii  są I 
jedynie tak tanio do nabycia * nowo | 

otwartym składzie zegarów

I n d ust r i e-H a 11 e
w e  W i e  d a l  u,

8565 Prati rs trasie nr. 16, 1 - 6

n i66ni**® J cÓw/y ' »by

Raw.Potnoeą

a-H

Pierwszy i najwyborniejszy oryg 
nalny wyrób c. k uprj.

P D c o w
<3o regulowania 1 

napelniimia
R . U . e b u r t h

o. k. nad w. maszynisty 
są do nabyciu

« e  W iedniu,
V I I ,  SAf*St,errftr. 7 1 ,  

Ilustrowane cenniki gra
i franco 3673 5 <1

dla polskiego ję/.yka
znajdą dobre i trv»ła sajęeie 

Wiednia, I. Bez. Bauera-we

ń'ofessorD5Hehra8 
G c h w e f e l s a n d * ^ ^

Seife

Jt!mr r

W  8«3»n  
'aufje^pnmgenc 
Uippenzbosn 
jśundiuinkel.

"’T̂ ĴPrufessorDr Hebra’ 
Wćk \  melallfreies

'fiu r ^ i z e s s e r

N s K

”  f j s n m s m
CD

&

^ ^ n ta sie iB lu m e ił^

r/ o

B
I I  S '

J  f p ?
/f Sg

,a

J . .
i?  <%> /fr'

i

:x y » i a f f i s i « s g « 5

lf i ^ ^ L d t e r j a  f p i i i k l e f  wystawy. • * »
5 01000 wyg anych 

wartości zl 213 550. Lol ct. 1000 wygranych, 
wartości zł. 213 550.

maHkt Nr. 11. 3574 2 - 3

Hanbii rgskie
g a r  f i l i

n ln n e j  ia b ry k i
w rzeczyw iście wybornej jakości.

tysią c
Media Regalia, Brasil M 50
Mt dia Regalia, Brasil M 59
Media Regalia Java-3rasii M. 67

ledia Regali r Hayana-Brasil M. 75
Comłi rs Hayana-Brasil M. 8 ;
Quita Pesares, Hayana-Sum M „ 92 
Londres finos, czyste Har. M. 100 
Dni orte M. 14 0  an
od 5/,, począwszy franco. Próby każ
dej jukości Cenniki franco. W  -i sył- 
ha ściśle rzetelna, za pobrań iem.

O t t o  B a n m g s  u r t

Hamburg.

lub 8.809 dukatów, 
lub 3 500 dukatów, fjj 
lub 1.750 dukatów. h~

1. Główna wygrana w go ówce 50000 złr.
2 Głów:;a wygrana w gotówce 20000 złr.
3. Główna wygrana w gotówce 10000 złr.
4. Główna wygrana naszyjn ik  i zau ziiiee z bry lantam i w artości 10 .000 zł. 

Cztery wygrane: Kosztowności złote z brylantami i perłami wartości po 5000 zł.
Pięć wygr.nych: rozmaite przedmioty do ozdoby wartoś -i po 3000 zł.

937 wygranych po 1000, 500, 300, 200, 100. 50 i 25 zl. M

jj] Ciągnienie « t .  S. stycznia iHSS. |
Cena losu 50 centów.

Z a mó wi e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować d o ;
Lo+terie-Abtheilung der Triester-Austellung

Piazza Grandę Nr. 2, w Tryeście, sesi i- f
jffĘf O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
kredytowjm ziemskim dla Galicji i Bukowiny. 5^

Cjtrjriijr , „ 35—40 sz.
Marony rzymskie, bardzo grabę 
Yalagę, winogr. des. 2 '/:  kl. skrz. 
Eleme, rcazyi.ói wielkie 
Sułtańskie rodzynki żółte bez pest. 
Migdały słodkie francu kie 
Dairioie aleksandryjskie 

„ marokańskie 
Kawę Cńba, grubo-ziaraistą 
Ceylćn perłową, rader wyborną 
Jawa wybuina
Ryż włoski, nadiT wyb. gładki 
Makaroni neapol. wyborne

H isiek  & Dolsrllla, Triest

domowem, nadzorze i utrzymaniu 
rzeczy ważniejszych, główniejszemi 
ręcznemi robotami i t. p.t zdolna, 
pracowita, przy dobrem zdrowiu, po
szukuje umieszczenia do wyręczenia 
lub zastąpienia pani domu. Łaskawe 
zgłoszenia listami franco pod literą: 
S. E. B. poste rest. Kraków, 1 3

Realność
[około CO morgów, a to pszennej ziemi 
z budynkami gospodarczymi dosta- 
ecznymi, 2'/, mili oddalona od mia

sta większego a jedną milę od stacji 
kolejowej z ładnym zasiewom ozimym 

J i przygotowaną rolą pod zasiewy jare, 
[jest z wolnej ręki do sprzedania. — 

i  Bliższą wiadomość udziela pau Józef 
IBitski w Panowicach pocz. Zawałów.

Strauss t
$h pe, Lecocq, Offenbach i t. p.

50 operetek
formie potnouri i t. p , na fortepian

tylko 4 złr.
Między innemi: Der lnetige Krieg, 

Carmen, Bocoacio, Glo :kt n v. Cornirille, 
Fle Idermius, Mamsel, Angoi, Methusalem, 
Cirr fló, der kloine Herzog i t. p 

I Powyższe 60 cpr retek modnych na 
’  fortepian w wielkich wydaniach, dobrym 
®-— jdrok r, elegan- kie i poprawne
9 30 razem  ty lk o  za 4 zlr.
7. _  wy syła oclone za p brtr.jam luo uprze- 
j,ę-l ilniem nadeałat iem gotówki.
s 60Hugo T h łem er w Hamburga.

3496 1 - 1

110 
1.60 
2.80 
z 8 r> 
3 2  
6 70,
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l i t o  g r a t o w a n e

Na Gwiazdkę i Nowy Rok!
Najnowsze i  najgustow niejsze

W y r o b y  galanteryjne
z bronzu, drzewa oliwkoweg >, pliszu i skóry,

•raz
papi ry listowe de fantaisie

z rłjin o  lnie szemi eoiblem inii dewizami i t. p , 
poleca

Seyfarth  ̂ Dydydski
Skład papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych, 

we Lwuwie, przy rplacu M areckim.
—buiujim.1 wmiwmiarfliiiaranri

N
H

8*

*
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*
n
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Zamówieuia zamiejscowe wysyłamy oiwrotną pocztą.

f l a n k  S l g m u n d  B a u e r .
k i a  p r z y  a  i* ii i lo i  

w a r u n k ó w  K U P N O  i b P K A K i * A :

Wiedeń. HerruKąssc 4,
z a ł a t w i *  p r z y  a i c i o i c n i n  k a ż  . . f   ̂ Ł a p a n e g o  o b j a i n t c u i «  » p r z y  c ą p e w u i e t . l a  na^tnńs ij rr h  

. .  ........'• ‘  z  s z e l k i *  Ł e f - k u i w  p ^ ń s  - w o w » e i ,  p o k jr e ^ a o w y r l i ,  * » c j is z e l k i T h  e l ^ k u i w  p ^ ń s  e l k o w y c h ,  * » c j i
i l p .  Z t e e e n i a  Da w i e d e ń s k ą  g u łd e y  w e  w s - y s : k i t k  k« m b in a e ja e l l  z a U t w i a j p  a ę * x y b k o  

; i  r z e t e l n i e .  N a  ż y c z e n i a  u d z i e l a m  a ltez fc i  n a  k a j i - e u m  e f  <ata. # L i s t o  * s e  z l e e o n ia  na  
w ae .ys k ie  w  z u w d i  b a n k t w y  w c h o d z ą c *  I d e r f i a  p r z y jm w j^  do  n a j r y c h t * j s t e g o  rv>k ina* 
n u .  M * j o  s p r a w o z d a ń  o  g  e M o w e ,  w  k i ó i e m  z ą w t r t e  s a  n a j« io k ła d* i** ja *e  in f o r m - t e j s  «  
k i i i s a c k  c o  4 o k u p i ć  a>^ ■ t a j ą c y c h  lu b  z ł o ż o n y c h  p a n t e r o  w u  a r t o ś  . o  my  eh w y e t u m

m r  f r ą t l * .

S t .  Zateckie sadzonki chmielowe
(korzonki roślinne)

z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to :
1000 zztnk rto>>M D> c h  w i u p s t  e j  ł a £ i 4  w o * e i « y  t t i m i e l .  z 

i  ktdrych każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
1000 sztok wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztuk zwykłego towaru 3 zł
1000 sztuk póznegu chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu grub

a/ego, z opakowaniem l ’-> zł. 
dalej 1000 sztuk jednorocznych roślin, która już w pierwszym rok i ■ \.oce wydają 

i w n .esii.cn lutym i maren wysiane być m^gą, z opakowaniem 3 zł.
Tym P. T. gospodarzom, ciorzy dotąd chmielu nie upi awiali, mogę dostar

czyć wskazówki (po óOletniem doświadczeniu; za cenę I zi.
W y  'łka roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia

A. H A  N T S L I K  J U N .
handel komisowy chmielu i sadzonek chm,ielouycfi w mieś je  

r.645 i —i5 S a a z  w Czechach.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wst&jislkl© ©ffefeta I m o n e ty
pad waruakami najprzystępniejsiemi.

3 I. I i l S T T  h i p o i c c z A C
jakoteż

5 j  p r e m i o i / i s h c

które według prawa z d. 1. lipca 18 38 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, karcyj małżeńskich wojsko
wych na kaucje służbowe i waaja—są w tymże kantorze do nabycia.

jlgsy Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3741 11 -ł

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0  Jr A t 1! £ F 0 S ' 0 @ G O e o l f

■
Dr. Behra ekstrakt na nerwy,

prryrządz >nj z roślin >*rcz dciych według własnej metody 
ekstrakt, który od wielu lat okazał się skutecznym prze 
ciw c i e r p i e l i  lom n e r w ó w , a to: bolom nerwów ym, 
migrenie, i> h i t h o l o m  w krzyżach i *.rzbleeie, epl 
l ipgji, pora* iniu, osłabiania i pomazaRiom Dr- BEHHA
iki-ti-aht nerwowy użvwa się ze .kutkieru prz ciw reum a
tyzmowi, iztywności m aszkołów , reumatyzmowi w 
stawach i musakułach, rerwowym  bolom w głow ie i 

szumowi w nszach. Ekstrakt dr. Bohra cżywa cię zewnętrznie. C>na fla
szce/ki z dokłaimyiii opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 40i9 1— 10

Główny skład: Gloggnitz, Niederó. terreich, w aptece .Juliusza Bittnura. 
Skład we Lwowie w apt. Ł  M l  Lacha.
NB. Przy Kipnie aozy s».ar, Publiczni ai. uważać na to, ażoby naob-

winięcin Uaozeó.ki znajdowała aię wydrukowana marka ochronna.

Im

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. G [mann Odpowiedaialnyredaktor Jan Dobr*ań»ki. Z drakami „Gaiety Narodowej.”


